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XX. LAT POLSKIEGO PAZDZIERNIKA 


Dwadzieścia lat! Aż wierzyć sie nie chce, że taki okres czasu 
dzieli nas od pamiętnych wydarzeń, które przeszły do historii pod 
mianem Polskiego Października, i które na fali ogólnonarodowego en- 
tuzjazmu wyniosły do władzy Władysława Gomułkę., Większy może entu- 
zjazm towarzyszył w 1970 roku upadkowi towarzysza Wiesława, który 
okazał się takim samym tępym dzierżymordą, politycznym poplecznikiem 
„wielkiego brata i ekonomicznym półgłówkiem według najlepszych komu= 
nistycznych wzorów, 


Trzeba sobie uzmysłowić, że październikowe wydarzenia miały miej- 
sce w 11 lat po zakończeniu wojny, że poprzedzone były wystąpienia- 
mi mas robotniczych na ulicach Poznania, oraz miesiącami tzw.odwilsy 
w ramach której coraz odważniej poczynały sobie pisma ze słynnym "Po 
prostu" na czele, że ze scen teatralnych i estradowych padały Słowa 
mocne, odważne i pełne treści. Cenzura jakby zelżała,.a sami nawet 
pracownicy tej znienawidzonej instytucji wystąpili ponoć z wnioskiem 
o jej likwidację. | z 


A teraz od tamtych wydarzeń, które przyniosły Polakom kojene roz= 
czarowania minęło 20 lat brzemiennych w różnorodne fakty zarówno w 
kraju, jak i w polityce światowej. | | 


Upadek Gomułki przyjęło polskie społeczeństwo z ulgą, z entuzja- 
zmem. Ale wyniesienie na partyjny tron śląskiego pomazańca przyjęto 
z ogromną rezerwą. Wiedziano bowiem dobrze, że ekonomiczne sukcesy 
Gierka na Śląeku odbywają się kosztem innych województw, a w polity- 
ce kulturalnej panował na jego terytorium typowy, pamiętny z okresu 
stalinowskiego zamordyzm, z którym równać się mógł jedynie tępy orto 
doksyjno-infantylny despotyzm rzeszowskiego Kruczka, I mało kto dzie 
siaj pamięta, iż Gierek osiągnąwszy stanowisko Gomułki po krwawej 
rozprawie z robotnikami Gdańska, Gdyni, Słubska i Szczecina, pragnął 
utrzymać sytuację, która wystąpienia robotnicze sprowokowała, a miano 
wicie podwyżkę cen żywności. Nie anulował jej przecież automatycznie 
zostawszy sekretarzem partii. Ugiął się dopiero po kilku tygodniach, 
po kolejnych strajkach grożących zahamowaniem pracy w całym kraju, 
Ugiął się, ale zapewne zapamiętam, że został do tego Zmuszony.I roż= 
począł swoiste pranie mózgów w czym mu jego służalcy ideolodzy typu 
Łukasiewicza, Szczepańskiego czy Kraśki, wiernie pomagali, Rozpoczę= 
ła się wproet nieprawdopodobna propaganda rzekomych osiągnięć, jakie 
spadły na naród dzięki partii, przez partię, na skutek mądrości par- 
til, itd.,itd.... Trzeba przyznać, że po katrastofalnym zastoju w ja- 
ki wpędził kraj Gomułka, ożywienie budownictwa, zwłaszcza mieezkanio- 
wego, odbudowa Zamku Królewskiego w Warszawie, którą przez tyle lat 
bezskutecznie postulowała emigracja, wybudowanie szeregu dróg/strate— 
gicznych/, czy rozwinięcie niektórych zaniedbanych przez wiele lat ga 
łęzi przemysłu, zaczynało budzić pewne nadzieje, że chociaż w dziedzi 


nie ekonomicznej Polacy będą mieli szanee poprawić swoją, jakże ka= 
tastrofalną i odbiegajacą znacznie od średniej europejskiej, sytua- 
cję. Aura sprzyjała również Gierkowi; przez pierwsze trzy lata jego 
rządów sytuacja w rolnictwie nie była zła, a specjalistów przypomi=- 
nających, że Polska leży w £trefie geograficznej, w której lata uro 
dzaju przeplatają się z latami nieurodzaju, nie brano pod uwage Ale 
okazało się, nie po rez pierwszy zresztą w okresie rządów komunisty 
cznych w Polsce, że sytuacja znowu jest krytyczna, Bo aura nie sprzy 
ja, bo pożyczki zagraniczne nie przyniosły spodziewanych efektów,a 
spłacać trzeba, Sięga eię więc znowu po hasła i elogany. Nie ma na 
kogo zwalać winy: Gomułka na emeryturze, Żydów nie ma, intelektuali 
ści etłamszeni i zgnojeni, więc kogo można obarczyć winą? Społeczeń 
etwo! Otóż to! Partia jest genialna, patriotyczna, pracowita, ale 
jakże rządzić tym społeczeństwem, które nie chce słuchać, nie chce 
pracować, nie chce jeść twardego pieczywa, nie chce jeździć pociąga 
mi spóźniającymi się po trzy i cztery godziny, nie zgacza się na pod 
wyżki płac dla milicji i wojska, nie kocha "radzieckich" filmów, wy- 
rzeka na gierkowekie wolne soboty, bo nic nie może kupić, i w ogóle 
wszystko partii ma za Złe... To spożeczeństwo winne, które nie jeet 
patriotyczne, chce tylko konsunować i konsumować, żreć tylko i żreć, 
i wszystkiego domaga się jedynie od biednej władzy, której uszy pu- 
chną od żądar i nerzekań, 

Å władza, raczej właściciele Polski "ludowej" robią przecież dla 
dobra tezo społeczeństwa wezystko. Ile niego to zmieniła konstytucję 
w jego interesie i w jego obronie, dla niego to kazała się znowu po= 
łączyć organizacjom młodzieżowym, dla niego to wybiera sama posłów, 
żeby się przecież ukochany naród nie zmęczył, I dle niego, dla jego 
dobra, naxszuje się kolejne podwyżki cen, zwłaszcza żywności, Prze= 
cież wszyscy wiedzą, że rolacy za dużo jedzą, a to przecież niezdro 
wo, Choresterol:skraca życie... I te relacje cenowe, Przecież wezys 
cy wiedzą, że na tym paskudnym Zachodzie kilogram wołowiny kosztuje 
tyle co danska bluzeczka, więc zbliżamy się w PRL do zachodu, podno 
sząc cenę <zyneczki do ceny krejowej bluzeczki, Więc mówi się, że 
na zachodzie ceny rosną, że inflacja, ale oczywiście nie mówi się,że 
na _achodzie pracownicy otrzymują podwyżki drożyźniane, nie mówi się 
że zasiłek dezrobotnegzo wystarcza na utrzymanie rocziny, nie mówi 
SIĘ: 

W PRL nie me oficjalnie bezrobocia, ale ci, którzy choć przez dwa 
trzy miesięce nie pracują, znejduja eie niemal automatycznie w skraj 
nej nędzy, czego m.in, Golarowi turyści nie spostrzegeją w okresie 
2 - 3 tygodniowej wycieczki po kraju, a goszczeni znaną poleką gościn 
nością przez rodziny i znajomych, nie domyślają się, że przez następ- 
ne półroku po ich wyjeździe spłacają zaciągnięte pożyczki od znajomych 
i odrniewiają sobie wiele... 

Spożeczeństwo polekie ostro więc zaprotestowało w czerwcowe dni 
bieżącego roku ne"propozycję" kolejnych podwyżek, "Propozycję" w wła- 
ściwie decyzję jaką ogłosił Jaroszewicz byłe przecież jawną zrandą, 
Społeczeńetwo wie dobrze, że od szeregu lat bezustannie dokonywane 
są w Polsce podwyżki wezystkich cen i opłat, dokonywane w sposób wy» 
jątkowo perfidny, wyrafinowany, Kaz jest to za pomocą zmian opakowa” 
nia, rez na skutek zmian recepturowych, formy, kształtu, koloru,a czę 
Eeto w ogóle bez jakiekolwiek uzasadnienie czy powodu. Wyetaerezy na 
przykład kiełbasę bieszczadzką nazwać rzeszowska, by podnieść cenę o 
parę złotych, a potem z rzeszowskiej zrobić podkarpacką i operację z 
ceną powtórzyć raz jeszcze, I tak ze wszystkim. Od 1970 roku do roku 
obecnego ceny w FRL wzrosły oà 50 do ponad 100 procent, co w stosun- 
do do wzrostu płac jest norualnym skandalem. Tak jest prawda o gospo 
darce w kraju pod rządemi "dobrego gospodarza", "technokraty" mające 
pojęcie jako takie o Zachodzie, Gierka, I teraz decyzje o kolejnych 


podwyżkach i mówienie Polakom, że to wszystko dla ich dobra! Jeet 
w tyn wszystkim coś okrutnego, Swoisty sadyzm zmieszany z totalną 
głupotą, tudzież przekonaniem o własnej bezkarności, Å w roku 1975 
zwłaszcza przed srudniowym zjazdem partii mówiono jeszcze z trybun 
partyjnych, że płeca realna wzrosła pod rzućami towarzysza Gierka 
o ponad 44 procent, Cczywiście, jak zwykle w takica przypadkach,za 
pomniano powiedzieć, kto i w jaki sposób to wyliczył; bo w oficjal 
ną statystykę nikt nigdy i tak nie wierzył, Partyjny dyktat i åog- 
matyzm przejawia się w różnoraki sposób, 

Ale dyktatorzy partyjni FL brną dalej w ślepy zaułek, uezystko 
wskazuje na to, że kolejnymi winowejcami icn klęski, ich nieudolno- 
ści i marnotrawstwa, ich kolaboranckie ;o oddania iioskwie, będą chło 
pi polscy. Część z nich ukararo już każąc kupować cukier po cenie 26 
złotych ze kilogram, wszystkim wrrewózie podniesiono ceny skupu Żyw= 
ca, ale wbrew gierkowskim wyliczeniom, podwyżka te nie zrekompensuje 
podwyżek cen traktorów, maszyn i narzędzi rolniczych, usług dla rol- 
nietwa i nawozów sztucznych, Chłoni zaczyneja się po cichu/narazie/ 
burtoweć, stosują bierny opór Scrzedając swe produkty "na lewn". 

Z niedawnej wyporiedzi zastępcy przewodniczącego komisji Planowania 
towarzysza Pajestki możne wywnioskować, że w stosunku ĉo rolnictwa 
dGokonenę ogåå jekieć nove poczynanie, vochodzą słuchy o możliwości 
/å chęci/ wprowaczenia obowięzkowyc: åostaw! veżeli chłopi przeciwe 
stawia się temu, svocziewać się należy przymusowej kolektywizacji, 

u ustawodawstwie FLL wprowadzono uzupełnienia, które to uwożliwią, 
u02e to wszyetko przewidywano likwidujue parę miesiycy tenu Związek 
„Łodzieży wiejskiej, bo m.in, tak należy rozunieć fakt połaczenia go 
z nieporulernvm we wszystkich xręrach AS-en? 

Trasę krajową obiega Fale irspirowanych przez 0 publikecji o rze 
komym marnotrewstwie chleba., „ylicze się, ile to pa..stwo wyceje ne 
te pieni;czy, « ter sposób nie partia, ele rzexom: opinia publiczre 
Corage siç podwyżki cer pieczywa w celu uniknięcie te:o "marnotrewe 
Stre", I tek możne unożyć przyxzsdcy ustsvicznezgo zrodjudzania spores 
czeustwva, przceivetauiania sobie jelrej wars.wy Spozeczrej innej.ee 
a Czerveoyn przemówieniu "towarzysza rictre" /octetnio Gierek tek ne 
zywa publicznie Jarcezevicza/ nie by:0 mowy o zmienie cen zvieczywa, 
ale xiecy robotnicy uzcomiea, Ursusa I pravie 100 wielkich zskłeców 
pracy strnowczo zanrotestovejli przeciwzo tek ostreuu obniżaniu ich 
stopy zyc onej 1 zmusili GyKLELTGTOW GO WycGofofie EJB Z Yen POTTEN, 
szuksje.oni nowych form wyrunznie ewoiceh potrzeb finansowych, Cczye 
wiście podwyżki cen sa <rowodowune katastrof ln gstuecje zospodar= 
czę PRL, jej zedżużeniew, © nrzcede wszystkim chaosem gosgncdarczy:,in= 
westycyjnym i brosuwcyjnym, 25 co "ine nie zewsze ponosi Koekva, tyle 
ko cari kmcykowie rilnujący svoier cispżych foteli, sżużących, ulus 
bionyciui pieskåw/resovyser/ wożonych sżużbowsmi Eazochoceni na plage 
lub żony po svrunrunki ćo eklebów, ita, 

 «połecze..stwo nie wierzy v nic, nie wićzi przeć scbą jekiejkolwiek 
perepextywy, ject Zoulwversovane i zriech,corne, ZEKONY Sukces gospo- 
Gurczy okezał sig jećnyw vielkin bluffem. Gorzej. Społecze..st.o nie 
wierzy nawet w rzeczywiste postuypy w tej czy imnej dziedczirie, bo nie 
jest w etanie strawić kreonstwve, jekim jest usteviczi.ie, nechalnie, a 
nevet możne povieczieć , 7zurio, karsione, Vi. ikie investrede sr w 
ole nie dostrzezsane orzcez o 47 £nożacze:setwa, nroćuzcja nowoczes= 
nych rzekomo zexżaców dziewiarskich, oczieżowych czy elektronechani= 
cznych, elbo w ozóje nie dociera ma rynek krajowy, pochłurniana przez 
tajemnicze konieczności eksportowe, albo jest tek rodzej jakości,przy 
niezmierrie wyżórowanej cenie, że nie stanowi żadnej alternatywy ala 
spożeczeiStwva, 

Sytuacja miszkaeniowe uległa nieznacznej noprawie, ale ceny uie<z= 


kań wzrosły o 200, a w niektórych przypadkach o 300 - 350 procent, 

i mówi się o kolejnej podwyżce, która ma być dokonana na poczatku 
przyszłego roku. Partyjna propaganda podaje wskaźniki, które nejwy 
żej mówią połowę prawdy, nie mówią one bowień o tym, że osronny 
procent nowowybudowenych mieszkań został przeznaczony ne poprewę Ey- 
tuacji mieszkaniowej różnego rodzaju uprzywilejowanych osób przeróż- 
nych szczebli. Nie mówi się tekże o tym, że wyburza się domy Stare, 
«Które mogłyby jeszcze wiele lat stać, gdyby poacać je rzetelńenu re- 
montowi, ale ekip remontowych nie me, wielu SERWE LANE + CAE LG 
wykazać się budową niż remontemi, więc... 

Przed październikieri 1956 roku sytuacja ekonomiczna nie była lep- 
sza, ale istniało wytłumaczenie, że jest to dopiero 11 lat po wojnie 
Jeżeli dzisiaj ktoś usiłuje tłumeczyć Polakom, że przed 31 laty nie= 
li wojnę, naraża się na śmiech i kpiny, ale nadal sa tacy, którzy od 
czasu do czasu ten wytarty slogan usiłuje wyciazać z lamusa, 

= Gorsza natomiast jest sytuecja intelektualna spozeczenetwa w kra- 
ju. Szereg napięć exonomnicznych czy spożecznych rozzedowywano w 1956 
roku na łanach prasy satyra, dowcipem, cięty:si rerortażami, W roku 
1976 nic z tych rzeczy, myetarczy przejrzeć prasę jednego miesiąca 
by się o tym przekoneć, Setyra nie istnieje od wielu lat, wydawnic- 
wa nie mają "papieru" ne druk tezo roćzeju twórczości, filerowskie 
"Szpilki" przypominają gnzetkę ścienną redagowaną przez studentów 
pierwszego roku etudiów technicznych, a wszelkie inre pisma mienięce 
się £połecznyni czy kulturalnymi zosteły tak zmejoryzowzne przez po- 
litruków pertyjnych, uszdowionych na stanowiskach ncczelnych lub ich 
zsatępców, że newet eławetne cenzura ns KYSTEJ Uli ME na Aa ie 
le roboty, | | 

Cpozycja <zerezu intelektualistów karconc jest exonomicznymi/na= 
razie!/ sankcjami, przy okezji usiłuje się dokonać kolejnej próby 
wbicia klina pomiędzy rzeszę pracujgca' a protestujących literatów i 
naukowców, Warto przypomnieć, żu podobną i:etodę s£tosoweli nomen omen 
hitlerowcy podczas pierwszych miesięcy okupecji... 


Spoteczeuttwo w kraju zaduje sobie pytanie : co dalej ? Cpozycja 
robotnicza jest teroryzowana, tłenszona. Ale ferøient oraz jezo przy- 
czyny pozostažy i wszystko wekazuje na to, że narastają. Poczynanie 
parti komunistycznej zeczynaja być coraz berdziej histeryczne i ir- | 
recjotalne., Czyn one =rozs Polsce ? Koleinym październixiem, czy gru “ 
cnien ? | | | É 

J.d.lach 


ROWE KIEROWKICTWO POLITYCZEE 


« dniu 3.lipca br. Prezydent nr LX 
Alfrede Urbauskiezo, poruczajgęc jećro 
i ..inistrom pełnierie obowiszków do © 
» óniu S.sierpnis br. irezydent Ål m i 
Frezesew Lacy .dniströv i na jego wnioe of 
Jacym Skicdzie: Kazimierz Sebbat - prezes, sprawy pretne i Krajowe, 
ur dysnunt Zewedowexi = sprawy zażreniczne, sen.Stefsn Urzeszczyzski . 
= Eprawy wojskowe, Zygmunt czudkcueki =- skerb i sprawy społeczne, . . 
Czes£aw Czopliuski = snrawy wyzneu religijnych, oświety i xultury; : 
dr inż..icczysław fee-Ckowroi.ski= infornecje i dokumentacje Alfred 
Urba:.SkKi =- minister beż teki, % randze pocsekreterzy stanu povozeno 
ur hdeme Cetoje czteszewskiego =- sprewy kultury, inż.Andrzeje Zakrzew + 
£xle;;0 - Sprawy krajowe, oboje qziażacze ułodezo pokolenia. | oc 
« aniu. T.sierpnia Prezydent XF o&ebrar w obecrodei Irezees LIK Jr 
a.Zzeleskiez0; GILZ gen.ż.SZzyszko-Bohusza oraz p zewocniczecezo Rady 
iarodowej RP P.wilka przysięgę oG czżonków roweso kządu, 


i 


rowsxi przyjął dymisję- Rządu 
én stypujccenmu Frenierowi 
ożanie noweso hzsdu. | 
Zz ezinierza uubbete 
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CŚWIADCZERIE 
BOLIBETU LAMSAZSCZ 8 aCLLEJ POLDI w CKALDYLAWII 
z dnie 1.sierpnia 1976 


wystąpienia protestacyjne spozeczeustwa polskiego w kraju pod 
koniec czerwca biezaceso roku przeciw dyktaturze komunistycznej 
PRL wykazały, że naród zniecierpliwiony antynarodową polityką o- 
grabienia z wartości materialnych i duchowych zosteł znów dGopro= 
wedzony do ostateczności w swym beznadziejnym oczekiwaniu ne 


polepszenie warunków życia, sprawiedliwość i pravdę, 


Laród polski, w tym także pokolenie wyrosłe już po wojnie, 
nigdy nie uwierzyło w partyjną propagandę - tubę Xremla, i rez 
Jeszcze przekoruje sig o coraz większej zależności. nerzuconej mu. 
przez Związek Sowiecki za pośrednictwem kliki rządzącej z jego 
ep w werszawie, 


| 


<orGowanie NA przez szużbę bezpieczenstwa, vrocesy po- 
lityczne i wyroki naxazane przez partię ra uczestników cexnonstre= 
cji, strajków orez rerresję w stosunku przedstawicieli srołecze:- 
Etwa. etajscy w obronie podćstswowych praw czzowiek2 i narodu, wyka-. 
zuję światu, że: reżym w kraju nie ma żadnego oparciu w spożeczel= 
ETvie, i 2e nievda.się nim rzędzić wbrew: jezo woli i bez poszano= 
«enia jezo godności. 


.aród wzbogacony coświadczeniami rrzeszłości wie, że może li- 
czyć tylko ne siebie i dlatego zdobywa si; na umiar w swojej wal- 


82 P 


ce-o volnoråd 


i niezależność, ele penujące przygnębienie i despere 
CJ Gh Epowodor rad wybuch gniewu niemożliwy do opanowania. 


wolni Polacy w ocz Å awii przestrzegają reżym przed konsekwen- 
cjami i w peźni solicaryzują się z dążeniem nerocu ao prawa etano- 
wienia o ewoim losie., Jednocześnie zapewniamy, że "raz z całą emi=.. 
zrecją niepodległościowa nie ustaniemy w naszych wysiłkach, by opi 
„Nie wolnego śwista jednoznacznie weparła wysiłki wszystkich naro 
CÓW zniewolonych przez Zwiazek Sowiecki w zurorie, 


Goeteborz, 1.06.1976 


Pomnik Katyński w Londynie 


Niebo było błękitne, a porywis- 
ty wiatr tarzał gałęziami drzew na 
cmentarza Gunnersbury, w Lon- 
dynie. W tym właśnie miejscu, w 
dnia 1 lipca, zebrała się w samo 
południe, dość duża grupa osób 
przybyłych na uroczystość wmuro- 
wania aktu erekcyjnego pod pom- 
nik katyński. Przybyli przede 
wszystkim członkowie Komitetu 
Pomnika Katyńskiego, przyszło 
również wiele osób mimo Że o tym 
wydarzeniu ukazała się zaledwie 
jedna, krótka wzmianka w „Dzien- 
niku Polskim*. Byli więc Polacy, 
ale byli przede wszystkim Anglicy, 
ezłonkowie Komitetu. 


Świadczy bowiem o wrażliwości 
tych ludzi na sprawy naszych dzie- 
jów wojennych. Podkreśla jedno- 
cześnie ich SEA saa wobec spraw 
morzinych który naruszenie 
prowadzi do zbrodni i krzywdy. 
Ludzie o których mowa mają du- 
że poczucie sprawiedliwości i mają 
świadomość wielkiej krzywdy wy- 
rządzonej Polakom w czasie ostat- 
niej wojny. Toteż starają sie każ- 
dym życzłiwym i serdecznym ges- 
tem łagodzić skutki tej niespra- 
wiedliwośc. Nie są sami i nie zą 
odosobnieni. Takich Anglików jest 
więcej. Ci którzy weszli do Komi- 
tet” Pomnika Katyńskiego są 
przedstawieielami innych. Dlatego 
też imejatywa wybudowania pom- 
nika katyńskiego w Londynie zna- 
łazła szerokie poparcie w spote- 
czeństwie angielskim. A oto na- 
zwiska tych sprawiedliwych, któ- 
rzy są członkami Komitetu Pomni- 
ka rego: 


Katyfiskiego: | 

Lord Barnby, przewodniczący, 
lord St. Oswald, wiceprzewodni- 
czący, lord George-Brown (były 
mimster spraw zagranicznych W. 
Brytanii), Edward Du Cann, poseł 
do parłamentu, sir Malby Crofton, 
Airey Neave, poseł do parłamentu, 
Toby Jesseł, poseł do parlamentu, 
Winston Churchill (wnuk), poseł 
do parlamentu, James Spicer, po- 
seł do parłamentu. Pani O. Marci- 
nek, skarbnik Komitetn. Sekreta- 
rzem Komitetu Pomnika 'Katyń- 
skiego jest Louis FitzGibbon, au- 
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tor książek o Katyniu, niezmordo- 
wany orędownik sprawy katyń- 
skiej. 

Ze strony polskiej w Komitecie 
Pomnika Katyfiskiego znajdują 
się: Stefan Soboniewski, Euge- 
niusz Lubomirski, Stefan Zamoy- 
ski, Zygmunt Szadkowski, profe- 
sor dr J. Gawenda, Adam Treszka, 
Stanisław Grocholski. 

A oto treść aktu erekcyjnego: 

„Pomnik ten został wzniesiony 
wspólnym wysiłkiem Funduszu 
Pomnika Katyńskiego i Komitetu 
Funduszu Pomnika Katyńskiego 
Kongresu  Polsko-Amerykańskie- 
go, celem uczczenia pamięci nie- 
mal 14.500 polskich ofiar ofice- 
rów, żolnierzy i intelektualistów, 
więzionych przez Rosję Sowiecką 
od jesieni roku 1939 do wiosny ro- 
ku 1940 w obozach w Kozielsku, 
Ostaszkowie i Starobielsku. Na 
wiosnę r. 1940 sowieckie NKWD 
dokonalo na nich mordu. Ciała po- 
mordowanych w ilości 4.254 od- 
kryła armia niemiecka w lesie ka- 
tyńskim w kwietniu r. 1943. Co 
stało się z pozostałymi 10 tysiąca- 
mt, nte jest jeszcze wiadome. 

Jest to jeden z najstraszliw- 
szych aktów ludobójstwa na prze- 
strzeni ostatnich wieków, mon- 
s(rualna zbrodnia przeciw ludzkoś- 
et, przeciwko Polsce. 

Ntechże ten hołd złożony daw- 
nym towarzyszom broni służy 
za międzynarodowe świadectwo 
prawdzie, przynosząc tym samym 
chociażby w pewnej mierze pocie- 
szenie i moralne zadośćuczynienie 
osieroconym wdowom, krewnym i 
przyjaciołom ofiar. 

Niechże ten Pomnik będzie rów- 
nież przypomnieniem, że spra- 
wiedliwości musi się stać zadość 
tak aby owe tysiące pomordowa- 
nych mogło odzyskać należne im 
miejsce w historit — ofiar, które 
nie chciały zaprzeć się własnej 
Wiary, Ojczyzny t Zasad. 

Niech spoczywają w spokoju, 
pocieszeni owym gestem brytyj- 
skich i amerykańskich uczuć, pod- 
trzymywanych przez rzesze roda- 
ków rozsianych na wygnaniu po 
całym świecie, czy też zniewolo- 
nych w Polsce aż do chwili kiedy 


Bóg Wszechmogący uwołnt deh 
kraj z więzów tak aby spocząć 
mogli w glorii na własnej, wolnej, 
polskiej ziemi. 

Poświadczono i podpisano dnia 1 lip- 
ca tysiąc dziewięćset sledemdziesigtego 
szóstego. f 

Za Komitet Pomnika 
Katyńskiego“ 


W pewnym momencie akt ten 
został wmurowany w postument 
pomnika. I to była centralna część 
tej skromnej uroczystości. Ludzie 
poczęli się rozchodzić, a niektórzy 
stali jeszcze dość długo pod cieni- 
stymi drzewami cmentarza, bo żar 
lał z tego błękitnego nieba. I to był 
także szczegół ważny. Bo wszystko 
się dzieje w jakimś krajobrazie 
życzliwym człowiekowi lub wrogim 
mu i nienawistnym. Tamten katyń- 
ski krajobraz był nienawistny, bo 
oznaczał straszliwą śmierć. 

Teraz ten lasek katyński wy- 
strzelił w górę. W miejscu mordu 
widać splątane wzajemnie gałęzie 
sosen, świerków i brzóz. Żywią się 
te drzewa prochami pomordowa- 
nych oficerów polskich. Wśród 
tych drzew stoi nawet pomnik o 
secesyjnym kształcie. Jest tam 
również wielce niechlujny napis: 
„Tu są pogrzebani niewolnicy ofi- 
cerowie wojska polskiego w strasz- 
ych męczeniach zamordowanych 
prez niemiecko-faszystowskich o- 
kupantów jesienią 1941 roku“. 

Pisała te słowa ta sama ręka, 
która mordowala. Napis ten jest 
nie ku czci zamęczonych, lecz po 
to, by zatrzeć śiady zbrodni, by 
zataić jej sprawców. 

Na nic się jednak nie zdał ten 
pomnik kłamstwa. Wszyscy wiedzą 
kto był sprawcą tego straszliwego 
aktu niezrównanego ludobójstwa. 

A pomordowani żyją w sercach 
swych rodzin, żyją w pamięci na- 
rodu polskiego. Nie tylko. Pomnik 
katyński w Londynie ma być świa- 
dectwem pamięci wszystkich ludzi 
na świecie, którzy mają poczucie 
prawdy, sprawiedliwości i posza- 
nowania praw moralnych w życiu 
człowieka i narodów. 

Budowa pomnika katyńskiego 
w Londynie przechodziła ciężkie 


okresy. Pomnik ten miał stanać na 
skwerze w znanej dzielnicy Chel- 
sea. Zgedziły się na to władze 
miejskie. Z protestem natomiast 
wystąpiły władze kościelne. Nie 
zgodziły się by pomnik stanął na 
terenie dawnego cmentarza. Odby- 
ła się nawet rozprawa przed sa- 
dem kościelnym. Zapadła decyzja 
odmowna, motywowana w sposób 
niesłychanie zawiły, ałe pozbawio- 
ny logicznego uzasadnienia. W wy- 
niku tych sprzeciwów i trudności 
Komitet zdecydował na wznie- 
sienie pomnika katyńskiego na 
cmentarzu Gunnersbury. 

Może i lepiej. Na tym cmentarzu 
spoczywa wielu zasłużonych Pola- 
ków. Niedaleko od miejsca gdzie : 
stanie pomnik znajduje sie mogila | 
generała Tadeusza Bora-Komorow- : 
skiego. Znalazł tu miejsce wieez- ` © "GUNNERSB 
nego spoczynku generał K. Ziem- Er PARK. 
slö — ,Wachnowski". 

Sen o spoczynku wiecznym Ww 
ziemi ojczystej nie speil się ani 
tym, którzy pomordowani zostali 
w Katyniu, ani tvm, którzy umie- 
rali na angielskicj ziemi. Ale jed- 
nyeh i drugich łączy na Zawsze 
wizięczmm pamięć i modlitwa Po- 
łaków. 


-. 
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PS. Uroczystość odsłonięcia pom- 
nika kałyńskiego nastąpi w dru- 
giej połowie września. 


Orzcł Biały, wrzesień, 1976 


Cmentarz Kensington «Gankafshurr) s Pemnikiem Katyńskim — 
pe pesrąniczu Hpunalew I Ealingu (cmentarz ipet zakreskowany) 


: W chwili gdy nasi Czytelnicy otrzymają zeszyt Kroniki Pomnik Ka- 
tyński w Londynie będzie odsłonięty i polec on. Nad grobami na cmen 
tarzu Gunnersbury Avenue w Hounslow/blisko granicy z Ealingiem/,gdzie 
leży tylu Polaków, stanął obelisk z czarnego granitu. . 

Przebieg uroczystości w sobotę 18.wrze$nia br./najbliższy dzień ro 
cznicy sowieckiego najazdu na Polskę = 17.9.1939, a możliwy dla pracu 
Jacych/ miał następujący przebieg: 8.30 otwarcie cemntarza, 8.45 zbić 
rka i wstępna odprawa organizatorów i funkcyjnych, 10.00 harcerze i 
harcerki obejmują swe funkcje, 10.15 ostatnia odprawa organizatorów i 
funkcyjnych polskich i brytyjskich, 10.30 poczty sztandarowe i niosący 
wieńce ustawiają się przy kaplicy, 10.50 fanfara skomponowana przez 
Andrzeja Panufnika odegrana przez trębaczy, 10.55 wprowadzenie Prezy- 
denta RP i prezesa KMF lorda Barnby wraz z wiceprezesami lordem St.O- 
swald i sir F.Bennettem, 10.57 hymn narodowy, 11.00 przemówienie lor- 
da Barnby: przekazanie pomnika społeczności polskiej; odpowiedź Prezy 
denta RP, 11.05 przemówienie lorda St.Oswald w imieniuuspołeczeństwa 
brytyjskiego, 11.10 werbel, odsłonięcie pomnika, 11.15:poświęcenie po 
mnika przez Ks.Bpa W.Rubina, Ks.Ks.Bpów Mateusza i Fierle, przedstawi 
cielem społeczności Wyznania Mojżeszowego i Imamem, zakońcaone hymnem 
Boże coś Polskę..., 11.40 składanie wieńców, lament kobziarza szkoce 
kiego, 12.00 capstrzyk i pobudka/w wersjach polskiej i angielskiej/ 
W uroczystości wzięli udział m.in.: osobisty przedstawiciel ambasado= 
ra USA w Londynie, żona ambasadora Italii, Marszałek sir W.Merton. 


on 
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Kardinal Stefan Wyszynski 
fylder 75 år: 


Polens åndelige fader, respekteret af alle parter 


(KIPA) — 3. august fyldte 
kardinal Stefan Wyszynski 
75 og nåede hermed den al- 
dersgrænse, hvor biskop- 
per nu om stunder tilbyder 
paven at forlade deres em- 
bede. Tidligere var man bi- 
skop for livstid og blev om 
nødvendigt aflastet af 
hjælpebiskopper, og hvis 
det slet ikke gik mere, ud- 
nævnte paven en apostolsk 
administrator. 


Falder næppe 
for aldersgrænsen 


Selv om biskopper altså 
nu til dags »falder for al- 
dersgrænsen«, behøver pa- 
ven dog ikke straks bevil- 
lige dem deres afsked. Og 
man tager nok ikke fejl. 
når man forventer, at Paul 
VI lader kardinal Wyszyn- 
ski forblive i embedet fore- 
løbigt. Kirken har brug for 
ham. Katolikkerne i Polen 
har brug for ham, og også 
Polen har brug for ham. I 
Warszawas cafeer for- 
tælles det som en vittig- 
hed, at selv Gierek har 
henvendt sig til pavestolen 
i den anledning, for efter 
de uroligheder, der udlo- 


stes ved meddelelserne om. 
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på levnedsmidler, har Po- 
len brug for kontinuitet og 
ledelse. 


Eksperimenter 
kan ikke tillades 


Hvor meget der nu er 
om historien om Gierik 
eller ej, så er kardinal 
Wyszynski en mand, der 
holder på kontinuiteten. I 
Polen er det nødvendigt, at' 
kirken er sterk og samiet, 
derfor kan han ikke tillade 
eksperimenter, der kan gå 
andre steder. - 

Kardinalen er en leder- 
skikkelse, som både kom- 
munistpartiet i Polen og 
Krem! regner med, men 
også en mand som Casa- 
roli, sekretæren for kir- 
kens offentlige anliggender, 
må regne med ham. Han 
står i spidsen for 30 millio- 
ner katolikker i et østland. 
Han har selv erfaret, hvad 
lidelse er, han har været i 
fængsel, han ved, hvad det 
vil sige at være lidelsens og 
tavshedens kirke. Men 
samtidigt er han helt og 
fuldt polak, og i Polen er 
der identitet mellem kirke 
og nation, hvad man ople- 
vede meget stærkt, da Po- 
ten fejrede 1000-året for 


kristendommens komme 
til Polen. 

Da kardinal Wyszynski 
tiltrådte sit embede sagde 
han disse ord, der kaster 
lys over, hvad han er for en 
mand: » Jeg er ingen politi- 
ker jeg er ingen diplomat, 
ingen reformator, Jeg er 
jeres åndelige far, jeres 


-sjæles hyrde og biskop. Jeg 
"er Jesu Kristi apostel 
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skikkelse, som også kommu- `` 


nisterne i Polen og Söévjet 
må respektere. Fe 


/katolek orienterini, Br 13, 25.auszuet 197052 earz./ 


=a Prymas Polski Stefan Kardynał Wyszyński ukończył w dniu. 3.sierpnia 
41976 róku 75 lat życia, Zgodnie z zaleceniem Papieża dostojnicy kości 
oła, pny m r FSE 75 lat życia powinni wycofać się z pracy duszpae- 
terskiej. rymes Polski wystosował do Papieża liet wyrażsjęcy gotowo- 
ść przejścia na emeryturę, | vi | 
LÅG Polekie władze kościelne otrzymały już wiadomość z. Watykanu, że Oj- 
clec '£w, nie przyjął dymisji Kardynała S.Wyszyńekiego. „Podkreśla. się, 
przy tym; żę zgłoszenie dymisji miało charakter czysto. formalny, -cho- 
ciaż wiaGómo też, że kard.Wyszyiski nie zawsze zgadzał się z polityka 
papieską w etosunku do Polski i irrych krajów opanowanych przez komu- 
nietówe * tv ry vn HA nien 
Béoyz2jå Papieża Pawła VI. odrzucejąca rezygnecję Prymasa Polski mo 
że świedczyć o zmianach polityki Watykanu w stosunku do krajów obozu 
sówieckiego, ezczezgólnie, że komuniści warszawscy ustami osławionego 
Kąkóla zapowiedzieli bezwzględną walkę z Kościołem przy użyciu wszys 
tkich możliwych sposobów, ` | 3 ora 
Katolicy polecy w Danii życzą Prymasowi Folski jeszcze- długich lat 
ä służbie Kościoła i Ojczyzny pod opieką Pani Jasnogórskiej. ~ 


*? 


JULIUSZ MIEROSZEWSKI 


ROZWAŻANIA EMIGRACYJNE 


Stefan Arski i wielu innych reżymowych "specjalistów" głosiło 
przez szereg lat, że problem enigracji politycznej zostanie rozwią= 
zany na drodze biologicznej, 

Przyznaję otwarcie, że myślałem podobnie. Gdy w roku 1948 zaczą- 
łem pisać do Kultury = oceniałen wówczas, że nasz miesięcznik ma 
przed sobą 15-20 lat życia, W owym czasie nie przerażała mnie ta 
per pe byn, ponieważ byłem przekonany, że za 15 czy 20 lat wrócimy 

o Kraju. | 

20 lat temu tylko nieliczni Polscy posiadali w Londynie telefo- 
ny. Ponieważ ksiażki telefoniczne nie były pomoca - gdy zostałem 
londyńskim korespondentem Xultury założyłem moją własną książkę 
adresową, Z czasem zebrałem setki adresów Polaków zamieszkałych w 
Londynie i w Wielkiej Brytanii. 

Ową księgę adresową założona przed dwudziestu laty zachowałem do 
Gzisiaj. Lektura tego rejestru nazwisk jest czymś przygnebiajacym. 
To dosłownie cmentarz. Sądzę, że 80% emigrantów, których adresy pie 
czołowicie odnotowałem nie żyje. i 

W Anglii nie było epidemii dżumy tylko ludzie umiereli zwyczaj- 
nie i po prostu, kależy więc przyjęć, że proces biologiczny miał po 
dobny przebieg. i w innych krejech polskiego osiedlenia, 

wydawałoby się więc, że księga adresowa, którą wspomniałem po- 
twierdze moja tezę z 1949 r., - że Kultura będzie stopniowo lecz 
stole trecić prenumeratorów i po dwudziestu latecz licząc od jej za 
łożenia prenumeratorów będzie już tek mało, że nie zdołaję utrzymać 
piema, 

ioje księge adresowa potwierdza powyżeza tezę, lecz na szczęście 
fakty jej przeczą, Nakład Kultury nie tylko nie zmalał, lecz stale 
wzrastał i dziś, po dwudziestu latach, jest nieporównanie większy 
niż w roku 1949, W ubie::łym roku przybyło iulturze kilkuset nowych 
prenuneratorów, imigracja wymiere a prenumeratorów Kulturze przyby- 
wa, Jak to eie dzieje? 

wymiera starsze pokolenie emigracji. Lecz stały przypływ nowych 
emigrentów wyrównuje owe straty z nadwyżka. Oczywiście nie ma i nie 
może być dokładnych statystyk ujnujących ten problem. :iłody człowiek 
który przyjeżdża do Anglii czy erancji na rok celem pogłębienia 
swych studiów - nie jest emigrantem politycznym lecz w 90 wypedkach 
na 100 jest czytelnikiem Xultury. Ci, którzy starają się pomniejszyć 
znaczenie Kultury twiercząc, że jej zasięg w Arsju jest wąski = za 
pominają, że Kulturę kupują i czytają niemel wszyscy Folacy krajowi 
przebywający za granicą, 

Termin "emigracja polityczna" będzie wymagat redefinicji. Do tej 
pory za emigranta polityczne::o uwsżaliśmy Polaka, który po demobilie 
zacji z Armii Polskiej ne Zachodzie odmówił powrotu do araju albo Po 
laka, który przyjechał z Polski i wybrał wolność. Prawo azylu przy- 
sżuguje tylko tym jednostkon, którym w kraju ich pochodzenia grożą 
repreeje. Polski inżynier czy lekarz, który nigdy nie zajmował rie 
polityką, jeżeli po przyjeździe do Anglii pragnie osiedlić się w tym 
kraju - musi otrzymać zezwolenie na pracę i na stały pobyt, Zwykle 
petent otrzymuje wizę pobytowa na rok czy dwa lata, później stara 
się o przedłużenie ewojej wizy a po 5=ciu latach zdobywa podstawę do 
ubiegania sie o obywatelstwo brytyjskie. © tym czy ów lekarz jest 


czy nie jest emigrantem politycznym decyduje postawa, Jeżeli zdecy- 
dował się osiedlić w Anglii ponieważ w tym kraju brak jeet lekarzy 
i perspektywy zarobkowe s3 lepsze niż w Polsce - oczywiście naez le 
karz jest emigrantem zarobkowym a nie politycznym. lecz jeżeli ów 
lekarz zaprenumeruje Kulturę po roku czy dwóch latach może stać się 
przekonanym politycznym emigrantem. Jeżeli przez dłuższy okres cza- 
su będzie porównywał nasz miesięcznik z praeą krajową - mogą mu się 
otworzyć oczy na zagadnienia, których dawniej nie słyszał, 

Nowy rzut emigracyjny ocenia się na 20 tysięcy osób, Powstała w 
pewnej mierze sytuacja paradoksalna. Z jednej strony reżym w Polece 
uważa emigrecję a zwłaszcza Kulturę za swojego gtównego przeciwnika 
Z drugiej strony ten sam reżym produkuje nową emigrację i nowych czy 
telników Kultury. Można uznać za pewne, że dopóki w Polsce istnieć 
będzie ustrój totalietyczny dopóty istnieć będzie polityczna emigra 
cja. 

Ponieważ nowa emigracja nie jest ani opracowana ani przeanalizo- 
wana jako fenomen socjologiczny w wielu przypadkach wypowiada się 
w tej sprawie nieprzemyślane sądy. Weźmy następujący przykład, Na 
ogół panuje opinia, że najbardziej niezłomna i nieprzejednana jest 
etara emigracja, My organizujemy obchody na Monte: Cassino, wybijamy 
medale pamiątkowe itd., itp. Faktem natomiast jest, że sporo uczeet 
ników obchodu monte-cassinskiego wprost z pola bitwy pojechało na | 
urlopy do PRL. Nie mamy nic przeciwko temu by Polacy odwiedzali Kraj. 
Uważamy natomiast, że emigranci odwiedzający Polskę nie powinni brać 
MD w imprezach"jubileuszowych" PRL - co się wielokrotnie zdarza 

O o | 

Nie ma powodu ukrywać faktu, że pewni Polacy ze starej emigracji, 
którzy byli niegdyś emigrantami politycznymi przestali nimi być. To 
są ludzie, którzy ani nie kolaborują ani nie wzięli paszportów PRL 
- lecz całkowicie pogodzeni z "Polską urlopową". Działają w tym wy= 
padku znużenie, rozczarowanie i jakże zrozuniaża i klasyczna chęś 
powrotu "na Ojczyzny łono". Są ludzie, którzy płacą na Fundusz Kul- 
tury anonimowo - ponieważ boją się, że ujawnienie ich nazwiska w spi- 
sie ofiarodawców zaszkodziłoby im w staraniach o wizę PRL. Ci sami 
ludzie nie należą do organizacji emigracyjnych - nie ma ich nazwisk 
pod protestami w sprawie Czechosłowacji - nie biorą udziału w manife- 
stacjach i unikają jak ognia wszelkiej łączności z polityczną dzia- 
łalnością emigracji w obawie, że władze PRL, odmówią im wizy. 

"Wielu naszych Czytelników sądzi, że jestem z zawodu specjelistą 
od Polski Ludowej i wskutek tego radzą się mnie w tych sprawach, Po- 
lityka PRL jest nieobliczalna i nie można przewidzieć co komu zaszko 
dzi a co nie zaszkodzi, Petentowi starającemu się o wizę =- "Polonia 
Restituta" np.nie zaszkodzi, Fodobnie jest z awansami, Awanse są na 
ogół honorowane przez władze PRL =- co. nie jest szczezółem bez znacze 
nia dla osób, które wracają do Kraju na state. 

Znam polskich uczonych na emigracji, którzy dawniej pisywali do 
„ultury artykuły ze swej specjalności, Dziś tego zaniechali ponieważ 
jeżdżę co roku na urlopy do raju. 

Odwiedzanie Kraju jest rzeczą naturalną lecz trzeba wyważyć jaki 
obol płaci się "sntyojczyźnie" za prawo odwiedzania Ojczyzny. 

Nie mam zamiaru projektowania nowego kodeksu postępowania dla emi- 
gracji. Chciałem tylko wykazać, że jesteśmy dziś znacznie uniej nie- 
złomni niż nam się to wydaje, kasza niezzomność jest czysto werbalna 
i ogranicza się do kilku nudnych tygodniowych artykułów w konserwa- - 
tywnych pismach, których nakłady sę małe a wpływ jeszcze mniejszy, 

Skłonny jestem sądzić, że Czytelnik przyjmie z niedowierzaniem opi 
nię, którą pragnę wyrazić. Prawdziwych niezłomnych można dziś znaleźć 
pośród nowej emigracji, W przeciwieństwie do naszych patentowanych 
stalinowców a rebours =- ci ludzie mają jeszcze tę zaletę, że wiedzą 
pi czym mówią, 


Pewni intelektualiści emigracyjni mieli nan za złe, że w ostat 
nim roku czy dwóch latach usztywniliśmy znacznie naszą polityke.Pa- 
nowie ci uważali, że zeszliśmy na pozycję reakcjonizmuizawodowego 
antykomunizmu. Intelektualiści o których mowa liczyli, że inteligen- 
ci z nowego rzutu emigracji potępią Kulturę i zegakceptują ich stano- 
wisko, Stało się wręcz odwrotnie, To nowi emigranci w swoich listach 
Go mnie przytoczyli argumenty, które zmusiły mnie do poddania rewi- 
zji pewnych założeń ewolucjonizmu. To nowi emigranci spowodowali, że 
intelektualiści, którzy stronili od nas przyszli dziś ne nasze podwór 
ko, ponieważ przekonali się, że nie oni tylko Kultura miała racje.Nie 
oastępując ani na krok od socjalizmu lecz równocześnie usztywniając 
raszą dotychczasową politykę, wyczuwaliśmy prawidłowo sytuację i weku 
tex tezo większość inteligentów nowej feli erigracyjnej znalazła się 
w kele naszych Czytelników, 5 

Jest oczywiste, że nawet ludzie, Xtörych odwiedzają liczni Polacy 
z ńreju i którzy cały swój czas poświęcają studium Folski Ludowej nie 
wyczuwają w pełni wspóźczesnego polskiego spoźeczerstwa. Jednak w Q= 
perciu o wieloletnie doświadczenie w tych sprawach stwierdzam, że - 
śećrą z głównych przeszkód w dialogu: Kraj =- Emigracja -= jest nienal 
zupełny brsk znejomoćci emisrecji i jej soraw w Kraju. Przeciętny kra 
Jowiec, ktåry przyjeżdża co Londynu czy Paryża o enmigrscji nie wie 
nic. Poze oczernie jęcą reżymową propaganda nie ma żadnych źródeł w tej 
Gzieczinie. vielokrotnie Folacy krajowi oaiwedzający Londyn zwracają 
avd fosnniec -ZODACGŚDA Abym"jną WskAżAŁł ksigşżký czy broszurę, która w 
eposób“ovicktywny informowazaby czyn jest SM IMAC JEM, ZETT HØR zu 

śrońków politycznych się skłaca, czym sę i co reprezentują partie 
polityczne itp. Ze wstydeu tłumaczyłem moin rozmówcom, że tekiej ksią 
220 MALEO KakaaW mom przekonani yt migsy die będzie. Przewoanik po emi= 
srecii ausgisżby mieć charakter oficjalny - inrymi słowy musiałby być 
uzgodniony i zeaxceptowary przez wszystkie ośrodki polityczne. .iusiał 
by być wolny od jeziejkolwiek propagandy i 60zwierciedlać rzeczywisty 
eten rzeczy, i warunkach emigracyjnych to wszystko jest nicosizzalne. 
kade Trzech rie zgoczi się nisdy na obiektywny opis ośrodka prezyden 


musisżźaby mieć charekter prywatny, Zbęcne dodawać, że autor nie wydo= 


stwo w nraju traktuje enaizrację jexo monolit = vw znecznej 
mierze z naczej winy. wszyscy wiedzę c Kulturze dzięki temu, że od 
Gwudzjestu lat nastewieni jesteśny ne kraju =- a reżym wycaźł o Kulturze 
czere. ssiiżek, Lecz mimo całego mojezo przywiszania do Kultury nuszę 
stwierdzić, że emigracja to nie tylko Kultura. Co w Kraju luczie wie- 
Gzę re przykład o PCSK, który jest jedną z niewielu rzeczy, którą mo- 
Zna i należy się pochwalid. Stwierdziłem ponad wszelka węetpliwość,że 
wielu Foleków krajowych o niekwestiorowsrej postawie powtarza w dobrej 
wierze kłamstwa o emigracji, ludzie ci byli przez dziesiątki lat indo- 
«trynowani jecnostronnie przez reżyn - a nie byli informowani przez 
nas. u.rezultacie image emigracji w oczach przeciętnezo Folaka w Xra- 
ju jest Spaczony.a często karykaturalny - co rie użatwia aialogu z 
sragem. +. 


Cu. 
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Ponieważ mocarstwa zachodnie wydały nas Wschodowi = zrozumiała 
jest reakcja, że "Polska leży nad wiełą" i że tylko nad Wisłą można 
tworzyć kulturę polską. Gołubiew głosił, że Gombrowicz powinien 
. był spędzić życie w Radomiu, 
ad Na powyższe tematy w prasie krajowej toczyła się swego czasu sze 
. roka dyskueja z wybitnym udziałem Stefana Kisielewskiego, który re- 
„prezentował "nadwiślanizmn", 

. — Czy można być Polakiem i Europejczykiem? Jeżeli Polak może być 
Europejczykiem to za jaką cenę? 

.  "Nadwiślanizm" wyrodnieje często w parafianizm = a polski parafia 
nizm jest typowo wschodni. Parafianizm w większym lub mniejszym stop 
niu istnieje wszędzie =- lecz nie wszędzie wykazuje cechy wschodnie. 
Polskość parafiańska jest nie do pogodzenia z europejskością nie dla- 
tego, że jest za ciasna. Ciasnoty kulturalnej w Zuropie Zachodniej 
nie brak również, To jest w pewnej mierz problem formy - jakby powie 
dział Gomborwicz. Naeza parafiańskość w jej aspekcie narodowym jest 
rytualistyczna, dogamtyczna, totalistyczna, nietolerancyjna i dlate- 
go jej formą wyrazu jest "drętwa mowa" czy to w wydaniu krajowym czy 
emigracyjnym. | 

Gdybyśmy opracowali "geografię stylu" - to przekonalibyśmy się,że 
etyl tych, którzy przemawiają publicznie "udretwia się" w miarę posu 
wania się z Zachodu na Wschód, 'e 

Piszemy stale o kłamstwach propagandy komunistycznej. Jeżeli Kosy 

gi czy Gomułka mówią o demokracji - nie są to pospolite kłamstwa tyl 
ko formy rytualistyczne charakterystyczne dla wschodniego autokraty- 
zmu., Prawdą jest toy co władza głosi, że jest prawdą, Wszystko inne 

jest nieprawdą, | 
> Poleki parafianizm nie ma nic wspólnego z ideologią czy z polity- 
ką, W Kraju wydano już drugi nakład ksiażki Witolda Filera pt.Teo- 
rie i Frektyki Paryskiej Xultury. W londyńskich Wiadomościach ukaza- 
ła sele niedawno w opracowaniu p.St.Zżarzewskiego ankieta ne temet mo- 
= ich keiążek, Istnieje udarzająca zbieżność w obu powyższych opracowa 
„niach. Respondenci ankiety są antykomunistami - p.Filler jest komuni 
eta. Lecz łączy tych panów coś znacznie więcej niż ich dzieli, Łączy 
ich polski parafianizm., Parafianizm jest wrogi w stosunku do każdej 
„niezależnej myśli i w stosunku do każdego niekonformizmu, Z tej przy 
czyny znaczny procent respondentów ankiety jest równie wrogo rasta- 
wiony do Kultury jak p.Filler. 

Lecz tematem tych rozważań jest nowy rzut emigracji a nie starsi 
panowie z kręgu Wiadomości, którym osobiście życzę jak najlepiej. 
| wielu młodych Polaków zdolnych do szybkiej adaptacji w nowym oto- 
. czeniu - pozbywa sie parafiańskości i polskości za jednym zamachem, 
Młodym często wydaje się, że droga na Zachöd wiedzie poprzez porzuce 
nie polskiego getta, 

w potocznej polszczyźnie mówimy o pisarzu, którego książki ukazu- 
ją się w obcych przekżadach, że "wyszedł na świat", Anglik nie musi 

"wychodzić. na świat", wystarczy aby napisał dobrę książkę w swoim 
własnym języku. Innymi słowy, Anglik rodzi się "na świecie" = Polak 
natomiast musi dopiero na ten świat "wychodzić", 

Tylko parafianin/w sensie mentalności/ mówi o tzw."szerokim świe- 
cie". Jeżeli ktoś parafianinem nie jeet, iuieszka zawsze na szerokim 
świecie, choćby to był Radom. 

rTajwyżej cenionym w Kraju pisarzem emigracyjnym był witold Gombro 
„wicz. Trudno sobie wyobrazić pisarza bardziej antyparafiańskiego - 
pisarza, który by głębiej i doszczętniej chłostał i wyszydzał poleką 
patriotyczną liturgię z jej zaściankowością i śmiesznymi "fumami", 
które jak szkarłat błazna pokrywają kompleks niższości, 
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Równocześnie Gomborwicz był dumnpm Polakiem. Nie wątpił, że zosta 
nie uznany za wybitnego Europejczyka jako Polak. Pisał własną, naj- 
rdzenniejszą z rdzennych polszczyzną z całkowitą pogardą dala swoich 
nieszczęsnych europejskich tłumaczy. Nie ci Polacy co piszą po angiel 
sku - nie co co piszą "pod tłumaczy" =- tylko Gombrowicz otrzymał naj= 


wyżezą nagrodę europejską i jedynie śmierć przedwczesna odcięła go od 
nagrody Nobla, którą, gdyby żył, niemal na pewno by otrzymał, 

Gombrowicz z właściwą mu nonszłancją przekonał parafiańskich roda- 
ków, że wybitny Polak jest Europejczykiem z urodzenia, z kultury, z 
talentu - identycznie jak Francuz czy Anglik, Polska kultura "przszka 
dza tylko tym, którzy jej nie poeiedli w dostatecznym stopniu, Tacy 
panowie zebrani wokół swej parafialnej studni =- mówią zawsze o "wiel 
kim świecie", Gombrowicz natomiast uważał, że tzw. "wielki świat”, Eu 
ropa, Zachód itp. - to jest on. I miaz rację. wspaniały Polak, 

Nie każdy może być Gombrowiczem. Młodzi inteligenci i intelektua- 
liści z nowej emigracji powinni jednak przyjąć jego postawę, która 
streszcza się w stwierdzeniu, że droga do Europy czy do Łneryki dla 
Polaka wiedzie przez polskość a nie przez jej odrzucenie. Getto to nie 
jest bigos w Ognisku, czy flaki u Kombatantów. Getżo to jest mental-- 
ność. W konfrontacji z zachodnią Europą - młody emigrant powinien od- 
rzucić parafianizm i pogłębić znajomość polskiej kultury, co w tej 
chwili łatwiej można osiągnać w Paryżu czy w Lordynie niż nad Wisłą, 
Nie ma smutniejezego widoku jak ludzie z nikąd, którzy mówią z obcym 
akcentem po angielsku i błędnie po polsku, którzy nie są ani stupro- 
centowymi Polakami ani etuprocentovvmi Brytyjczykami, którzy nie tyl 
ko są bez własnej ojczyzny ale i bez wraenej kultury. 

. Jako stary emigrant chciałbym przekonać nowych emigrantów, że będą 
kuropejezykami czy Amerykanani tylko w tej mierze jakimi będę Polaka- 
mi. W Europie czy w Ameryce Polacy ne najrozmaitszych stanowiskach ce 
nieni są wówczas, jeżeli oprócz swych kwalifikacji zawodowych - posia 
dają doskonażą znajomość Europy Wschodniej, jej kultur i języków, To 
jest zrozumiałe - ponieważ trzeba być skądś ne to by być kimś, 


RR 


Ów cykl rozważań związany jeet z wizją, która od dłuższego czasu 
mnie nie: opuszcza, 

å. Kuzniecow w wywiadzie radiowym odmaloweł sytuację w Sowietach 
2 przerażającą plastyką. Równocześnie oświadczyż, że KOB jest tak 
wspaniale zorganizowana, że rewolucje w Rosji nie JET w Foge epwi li 
możliwa, Oczywiście to jest opinie indywidualna i zabarwiona emocjo- 
nalizmem. Jednak nie można kwitować machnięciem rski wypowiedzi pisa 
rze, który był w Sowietach jeszcze tak niedawno a ńie!36 Jau tert 
jak większość naszych seowietologów., Kuzniecow rozmawiał o wyjeździe 
z około.dwudziestoma piserzami sowieckimi. Jeżeli przyjąć świadectwo 
Xuzniecowe, to bardzo znaczny procent intelektualistów pragnie z Ro- 
sji wyjechać, lecz niewielu myśli o rewolucji, 

Stalinowcy za wszelka cenę pragna utrzymać się przy wzadzy lecz 
nie mają tej władzy, którą miaż Stalin. Intelektualiści stanowią ste- 
łe źródło niepokoju i feremntu. Związek Pisarzy Sowieckich TEZY Powy 
eięcy członków, Sądzę, że Stalin mógłby kazać jednej nocy zaareszto- 
wać 1500 pisarzy i wywieźć ich do łagrów. Breżniew nie mógłby zaare- 
eztować nawet 50 pisarzy. To nie tylko "nie te czasy" ale przede — 
wszystkim "nie te włacza", To samo dotyczy Gomułki. Gomułka może zor- 
ganizować proces grupy etudentów i intelektualistów lecz nie może za- 
areeztowad pół setki pisarzy w warszawie, 

Wszystkie "usztywnienia linii", pouczania, obostrzenia Genau "PUP, 
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nie prowadzą do celu. Przeciwnie, pogłębiają tylko niezadowolenie 
i ferment, w takiej eytuacji aparatczykxom przy wźadzy musi nieu=" 
chronnie nasunąć się refleksja, że Kołekowskich znacznie bezpiecz= 
niej jest mieć w Londynie niż w i/oskwie. 

Aleksander Dubczek powiedział, że ponieważ pertia nie potrafiła 
zmienić narodu = musi zmienić się sama, iiożna jednak podjąć polity- 
kę nie ewolucjonizmu, lecz anty-ewolucjonizmu. .iożna ułetwisć wyjazd 
nie tylko Żydom, lecz pisarzom i intelextuelistom. La tej drodze 
można obniżyćkulturalny poziom narodu, Dla Breżniewa czy Gomułki po= 
zbycie się humanietycznej elity byżoby rzcczą wysoce pożądaną: 

Jeszcze za czasów Chruszczowa przywiązywano na xremlu pewną wagę 
do wizerunku Rosji na Zachodzie. Lecz gdyby jutro wylądowało w Loń= 
Gynie 20 pisarzy sowieckich =- żaden z nich nie powiedziałby już ni- 
czego więcej niż Kuzniecow. Trudno Gziś skompromitować czy oczernić 
Rosję, gdyż już bardziej skompromitowanym być nie można. Sowiety nie 
ryzykowałyby niczego wysiedlając stopniowo owo intelektualne "gniaz- 
do szerszeni" na Zachöd, | 

To są zvwykle naze jednoszpaltowe notatki w prasie, które mówią o. 
najdarmatyczniejszym procesie w Luropie “Wschodniej. Austriackie mini 
sterstwo spraw wewnętrznych ujawniźo, że dziewiętnastego sierpnia 1969 
roxu 72 Czechów poprosiło o azyl, Przeciętna cyfre proszących o azyl 
z 28 osób podniosła się w ostatnich miesiacach niemal trzykrotnie, VW 
obecnej chwili przebywa w Austrii ponad 15 tysiycy Czechów, W wiekszo 
ści eg to studenci, pisarze, uczeni, intelektueligei. 

Do dnia 21.sicrpnia 1966, to jest do chwili inwazji, poza granica 
mi «raju żyło 40.000 Czechów: i Słowaków, w przecięgu ostatnich 12 mie 
ei.cy owa cyfra podniosła si; do 60.000. 

„etym i $r:idnim krajom uropy wechodniej na skutex ucisku stelino- 
wskiego grozi "irlandyzacja", ii rezultecie sytesatycznej emigracji: - 
trwającej nieprzerwanie od 1630 roku, znecznie więcej Irlandczyków ży 
je ze żrernicą - głównie w hieryce = niż w obu Irlendiach. Jeżeliby 
przyjąć, że ucisk stalinowski będzie trwał następne 25 czy 30 lat = 
Czechoełowacjichoć z innych przyczyn grozi ten sam los. 

iajgrośniejszę jednek vvdaje się pauperyzacja intelektualna. Jeżeli 
totalny s<cwiecki system przetrwa w iuropie wschodniej 50 czy 100 lat, 
«kraje tego rejonu suropy *vludnis się z pisarzy, uczonych, intelektu- 
alistów, Fie jest «wykluczone, że owa enigrecje stanie się częścią skła 
dowa polityki reżymów, które w ten sposób dgżyć będą do realizacji 
prostego prozramu : Gomutkism dla Gomułków, 

w każdym rezie wydeje się nie ulegać wgstpliwości, że euizracja po- 
lityczna steje si, zjawisxiem o innyci wymiarach i inrym cherekterze 
niż Gewniej. Brå może enmi racja intelektualna z wechodniej Luropy trwać 
bezie bardzo dzużo, Lie można wyxluczyć, że przez najbliższe lata li- 
teratura , sztuka, nsuka polske w przeważającej mierze rozwijać się 
będą na obczyźnie =- nie w «raju, nto wie - czy nie przeksztełciny eig 
z emi=racji w naród emizrentöw. iech mi nikt nie tłumaczy, że masowy 
exodus najlepszych jedrostek w narodach vuschodnioeurorejszich nie jest 
możliwy. Po stelinrwskich zagrach, po pokazowych procesach, po najeż- 
czie ne Czechosłowecję = wszystko jest m:2liwe. Je-intelektualizacja 
narodu na poważną skalę trwająca kilkadziesiąt lat pochęznęłaby za 
sobą zoneekwencje, które trudno ćziś przewiczieć =- a cóż dópiero im 
zaradzić» 

Frzed nową emisrecjs zerysowują się ogromne zadania = nieporówny- 
walne z eposem naszej woskowej emigracji, która dobiega swego biolo- 
zicznego San Lomingo. 


J..ieroszewsxki: ..odele i praktyka. Instytut Literecki, Paryż 1970, 
tom 195 3iblioteki iiultury, £.221 
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BRONISŁAW SWIDERSKI 
STATUS SPOŁECZNY EMIGRANTOW 


Teoria statueu 1 ról społecznych wedle definicji Goffmane opięuje 
trwałe i powtarzalne różnice pomiędzy ludźmi, Skrytym założeniem: tej 
teorii jest poczucie wspólnoty z istniejącą organizacją społeczna i 
„jej normami.. Z- punktu widzenia organizacji społecznej /lub systeńu 
instytucjonalnego/ role społeczne są nagradzane o tyle , o ile zgod- 
ne są.z logiką systemu i jego bezpieczeństwem, Często logika i bez- 
pieczeństwo instytucji jest przeciwstawna logice i bezpiecześstwu 
jednostki, Dzieje się tak w przypadku emigranta, .Wiedza urzędnika pel 
skiego w Danii jest nie przydatna już: to ze względu ne nieznajomość 
duńskich przepisów i organizacji pracy w urzędach, a także wskutek 
różnic językowych i stosowania innych narzędzi/npsmaszyn liczących/, 
Wiedza polskiego naukowca ,: zajmującego się historią Polski, polskiego 
prawnika, aktywisty partyjnego, milicjanta, jest bezużyteczna dla duń 
skich instytucji tek samo jak niepotrzebna jest wiedza o polskich u- 
grupowaniach opozycyjnych. Także ci, którzy zachowali swój "polski" 
etatus np. studenci i:lekarze, musieli zmienić swe role. Część "pol-- 
skiej" wiedzy. lekarskiej jest w Danii zbędna /wiedomości z.zakresu or 
ganizacji słuźby zdrowia, przepisy, nazwy leków/; student musi porzu- 
cić lekturę polskich eutorów na rzecz książek pisanych w językach za= 
chodnioeuropejskich. Niemożliwe jest zatem całkowite łączenie /sumowa.. 
nie/ ról spożecznych z.obydwu eystenów instytucjonalnych. imigranci 
godzą sie z ta *sytuacja, i w warunkach istnienia jedynej nagrody, po- 
rzucają swe polskie doświadczenia, | 

Jeżeli wykształcenie, zawód, prestiż społeczny, stanowisko, majątek 
lekarza szpitalnego w Polsce uznamy za elementy, zbioru A, natomiast od 
powiednie cechy lekarza w Danii, za elementy zbionu”B, to dynamikę po- 
staw emigrantów możemy przedstawić nestępująco: 


TAD. I 


AB=0 


Przykłady dodawania ról: Status 
enigracyjny 


Statusem emigracyjnym; przy założeniu, że byłby on osiagalny, nazwa 
libyśmy koniunkcję /łączenie/ danych /wyniesionych z ojczyzny/ i no=- 
wych zachowań, oraz próbę ich syntezy, Tezo typu rozwiązanie ma jednak 
dwóch wrogów. Pierwszym sa instytucje zysku, Cruzim zaś sami emigranci, 


? 
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Instytucje zysku są inaczej zorganizowane, posługują się innymi 
metodami pracy i innym systemem premiowenia niż ten, do którego emi- 
grant nawykły był w ojczyznie. Instytucje zysku zaniteresowane eą w 
aktualnej użyteczności jednostki w procesie produkcji. Wraz ze zmianą 
technologii i organizacji precy jednostka musi odrzucić dawną, niena- 
gradzana już wiedzę, i pod groźbą kary /np.utraty zajęcia/ wyuczyć 
się nowych zachowań zawodowych, Skoro instytucja keztełtuje i nagra- 
dza umiejętność chwilowego przyswajania i porzucania wiedzy, miejsca 
pracy, zawodu itp., to jednostka tworzy ideologię racjonalizującą dzia 
łalność instytucji i swojej zgody na tę działalność. Ideologia ta pod 
kreśla analogię pomiędzy maszyną a mechanizmem społecznym, Ludzie są 
wypieralni, zastępowalni przez innych, a nierentowne instytucje przez 
DREIE JE "zdrowe", tak jak najsprawniejsza maszyna wypiera przesta- 
rzałą» 

Adaptacja emigrantów w nowym kraju polega na odejmowaniu dawnych 
zachowań. Emigranci będący studentami, urzędnikami itp., muszą odrzu- 
cić pewne zachowania, po to, by otrzymać nagrodę ze strony instytucji 
zysku. Istnieją jednak przykłady łączenia wiedzy ojczyźnianej i nowej 
bez utraty podstawowej nagrody». G.llellemann pisze: ",..zdarzało sie, 
że Polacy w Danii robili uchwyty do kos na własny użytek, lub zamawia 
li u kowala motyki według polekiego wzoru,..'" */ Również Polacy,którzy 
wyemigrowali do U.S.A. zachowali wiele ojczystych zwyczajów i używa- 
li tradycyjnych polskich narzędzi, Ph,Taylor pisze o różnicach w budo 
wie domów, w pracy i zabawie pomiędzy. Liemcami, Grekami, Polakami i 
przedetawicielami innych narodowości*”*/ Istniały wówczas próby łącze 
nia postaw i ról. Szczególnie wymowny jest tutaj przykład wiary. Zarów 
no Taylor, jak i iellemann podkreślają, że polscy imigranci nie zmie- 
niają obrządku, lecz w protestanckim środowisxu budują kościoły, spro- 
wadzają ketolickich księży i odtwarzają wobec nich sposób zachowania 
wyniesiony z ojczyzny. Ph.Taylor uważa, że ten sposób życia był możli- 
wy, ponieważ "życiem kierowały tradycyjne obowiązki oraz praghienie 
stabilizacji, a nie chęć maksymalnego powiększenia zysków" XXX/ 

w obecnych warunkacn stworzonych przez instytucje nastawione na ma- 
keyralizację zyeku, emigranci wvożą z sobą poczucie, że są pozbawieni 
liczących się wartości, Ani znajomość języka ojczystego, ani często= 
Krog wiedza fachowa, ani doświadczenia osobiste, nie są w Danii nagra- 
dzane. kagrody instytucji zysku czexają tylko na tych, którzy potrafi- 
li aaxsynalnie upodobnić się w swoich zachowaniach do rdzennych miesz- 
kaiców kraju, nauczyli się pracować w innym systemie organizacyjnym i 
przy pomocy inrych nerzedzi. Trwanie przy dawnych zachowaniach wiedzy 
pochodzacej z ojczyzny, uznawane jest przez instytucje za błąd, Tenden 
cja do wyzbywania się tego błędu jest barazo silna, zważywszy, że na- 
grody instytucjonalne zaspakajają /redukuja/ najbardziej elementarne 
potrzeby» 

Inny zakres zachowar: nie jest uznawany za błędny z taką sama jedno- 
myślnościa. Lależa do niego stosowanie się lub nie do nakazów mody, 
eposobu przyrządzania posiłków, urządzenia mieszkania itp, Zachowania 
tego typu znajdują się poza zasięgiem działalności instytucji zysku i 
jej nagród, dlatego motywacja w kierunku porzucania "polskich" zacho- 
wań jeet słabsza. Hamuja ją takie czynniki jak chęć zachowania identy- 
czności /obrona ego/, wzmagają natomiast znajomości i kontakty z Duń- 
czykami © 


X af e ODER : Den polske indvandring til Lolland-Falster, Karibo 
Be 

xx/ Ph.Taylor : The Distant Magnet. 

xxx*/ J.W. 8.48 
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Obok wymiernych składników statusu takich jak płaca, władza, mają 
tek, istnieje niewymierny wskaźnik: grupa odniesienia, Składa się ona 
z rodziny, przyjaciół i innych ludzi, z którymi jednostka wchodzi w 
Kontakty bezpośrednie, powtarzalne i przez jednostkę tę pożądane /face 
to face group/. W przypadku emi;ranta grupa odniesienia jest nie do od 
tworzenia, Grupa odniesienia jest dla statusu tym, czym cement dla ce- 
gieł i kamieni, Aprobata grupy odniesienia daje jednostce poczucie sta 
bilności i sprawia, że pewne role społeczne są trwate i powtarzalne, 
Jezaprobata natomiast może skłonić jednostkę do zaniechania pewnych 
ról, a w przypadkach skrajnych, do zmiany statusu. Znaczenie grupy od- 
niesienia dobrze ilustruje przypadek pewnego lexarza duńskiego, który 
nie zachowywał się zgodnie z oczekiwaniami /nie chciał "robić kariery"/ 
co eprawiło, że zaczął być izolowany w środowisku szpitalnym. Po pew 
nym czesie, nie mogą c się porozumieć z kolegami lekarzami, zaczął speł 
niać role społeczne, niezgodne ze statusem lekarza. 

Jeżeli uznamy grupę odniesienia za nieodłączny składnik statusu, to 
każdy emizrant poprzez zerwanie z nią, skazany jest ne obniżenie statu 
su. :s:obilność emigracyjna jest zupełnie innego rodzaju niż procesy tego 
typu, co przenoszenie się ze wsi do miast w obrębie tego sameżo syste- 
mu inetytucjonalnego /paustwe/, lub zmiana zawodu. W obydwu tych przy- 
padkach grupa odniesienia często zachyca jednostkę do zmiany Statusu i 
towarzyszy jej ne tej drocze, : 

Po zerwaniu z ojczyźnianą grupą odniesienia, emigranci zaczynają 
tworzyć nowe grupy. Ich budulcen: są inni emigranci, ponieważ kontakt 
z rdzennymi mieszkaicami jest berdzo utrudniony z powodu trudności ję- 
zykowych, odmienrego trybu życie i różnic w mentalności i tradycjach 
xulturalnych, Po kilku letech pobytu w nowym kraju, gdy podstawowe pro 
blemy egzystencji zostały uregulowane, emigranci zaczynają często zry= 
wać kontakty z tymi, xtóryci pozycja społeczna jest niższa, dążą neto- 
alast do newięzenia i utrwalenie kontaktów z osobami z ich punktu wi- 
azenia bardziej "odpowiednimi", bużą wartość nazradzającą ma kontakt 
z rdzennyni mieszkaicami kraju =- grupe oaniesienie jest tym lepsza, in 
więcej jest w niej zasiecziałych mieszkanców kraju, 

urastanie w nowe Spoźeczeistwo wymaga ekrupulatnego przestrzegania 
tych oczekiwal, które stawiane są "komuś z jeżo pozycją społeczną" 
/someone in his social rosition/. Asymilacja znaczy w tym przypadku ty- 
le, co osiągnięcie "pełnego" duńskiego statusu, to znaczy uznanie emi- 
grśnta"za tekiego semego jak Duńczyk", Cerę takiej asymilzcji jest ko- 
nieczność owego podsójengo zerwanie, Tam natomiast, gdzie nowe grupy 
odniesienia usiłują tworzyć zechoweria i role srożeczne odmienne od u- 
stalonych wzorców, zzrówno wyniesionych z kraju, jak i nabytych na ob- 
czyźnie, łączenie ról oćrnosi fiasko. i.p.żydovwscy emigranci zamiast 
brać udział w życiu miejscowych orzenizacji żydowskich, utworzyli odrę 
bny i pod wieloma wz;rlędami artszonistyczny wobec tych organizacji Zwią 
zek Żydów Folskich. Również marksistowske <rupa "aneks" z Uppsali nie 
rewiazaza kontaxtów ze szwedzeimi śrocowiskami lewicowymi i nie potra- 
ita Cokonać syntezy obydwu postaw levicowych. 


Czólnie można stwierdzić, że emigrantów cechuje umiejętność zrywa- 
nie z przyjaciółmi i roczirą, z zsvchowariemi zawodowymi i nabytą wie- 
dzą, w warunkach istnienie jedynej nagrody instytucjonelnej. Wydaje 
się także, że niemożność dodawsnia ról degeneruje osobowość jecnostki 
i pozbawia ją poczucia werto:ci. Status emigrccyjny miałby zapobiec tej 
cegracacji, ale jak ilustruje tabela 2, lozika'i potrzeby instytucji są 
tym bardziej resnextowane in mniejszy walor ma stetus emigracyjny czy- 
li dodawanie postaw'i kultywowanie wartości ponadnarodowych. Za zbiór 
a uważamy w dlaszym ciągu te zachowania i role społeczne, które składa 
18 Sig na konkretny status w Folsce. Zbićr 3, to zachowania tworzące 
ten sam status w Danii, Obszar A5 jest tym co nezwalibyśmy statusem e- 
"1grecyjnyn.Stosujac rachunek ze zbiorów można zapisać, że B./status 
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duński/ jest większe, A /status 
wówczas, gdy możność dodawania 


TAB. I 


Ez" 


maksimum, jeżeli A=0, a zetem AB = 086 


B = 


Tabela 2 dobrze 


polskiego, 
chowań, | 
Tabeleę 2 można również w 

yrazić w 
grant praznie osi 
status t mą 
przyjaciółmi, z językiem ojczyst d 
Jaca na braku ciągłości e Iosbydk SöS 
osobowość koneekwentną, A 
i instytucji, 

O, naśladując język Fest : 
dawnym i nowym 4 Pr an me 
szą ilość nagród ma do wyboru 
tuacji, zwiazanych z nienagradzanym /ojcz 


lecz również z próby d 


asymilację w nowym 


/Biuletyn Dansk F1 
ygtningehjae) 
z 1976 r., Kopenhaga/ sia u RUA AB 


ilustruje fakt, że po to. b 8 T 
status i nagrodę podstawową należy nie tylko ly WIA: 


okonania syntezy dawnych 


Pod i» hipotezy: 
raju /alb 

„ tym caęściej musi tworzyć i at bocker dd 
Zawodową = 5 
musi trakto 
czyli gromadzęcą wiedzę niezale 


polski/ równy zero, a zetem również 
ról z różnych systemów czyli AB s 0. 


ze statusu 


uzyskać pełny 
zrywania z 


Bronisław Świderski 


ma ŻYCZENIA OD ZWIĄZKU ŻOŁUTERZY KRESOWYCE W NIEMCZECH 
W Biulet 
/8.69 ynie Informacyjnym ZŻK w nr 3-4/57-58 na maj-lipiec 1976 


/ czytamy m.in.: 


dal tak jak dotychczas 


z wrażej okupacji, | | | 
De polske soldater 
i danske uniformer 


© "De polske lystfartejer". 
Ja, dem holder ministeren jo 


JAR * 


e». dzień Zielonych $ 

koo: 26 Falster centralna uroczystość 50-le0ia Zwią 
w/.../ Na tym miejscu składamy, choć spóźnione 

czne nasze życzenia dla owiązku i wezystkich czł 


dla naszego wspólnego Y 
nej Ojczyzny, aby w końcu zawitała dla Niej Jatrzońką i 


ifelge IDE POLITIK for 27/8 eje 
med. 

~. Men jeg kunne også enske mig, 
at læserne fik at vide, at der i Po- 
len er uddannet soldater, der går i 
uniformer, der ikke er til at skeine 
el, finde et ord, som de ikke kan. 


udtale. ag 
fra de danske, og som tilmed har 


/ Q Iee Politik, 17. 


lært at tale dansk. 

De går der. Men hvilken opgave 
har de så? Hvorfor har de lært 
dansk, og hvorfor er de uniforme- 
ret, som de er? 

Vi kommer nok til at bære os 
ad, som de gjorde i det gamle Isra- 


nel 
eeptaeuber 19767 


„odbyła się w Ny- 
zku Wolnych Pola- 
„ Ale niemniej serde 
onków, Pracujcie na- 
zej Ukocha= 
i wybawiła Ją 


Da polske soldater sidst var her 
— de var her ovenikebet som sê- 
kaldte fosbundsfæller — rasade de 
langt værre end fjendørne — så en 
przest I Jylland måtte skrive: "Gud 
lade Dannemark sldrig se dem me- 
re" 


Hvad med dansk forsvar? Hvad 
med forberedelserne til at afvise et 


angreb? Er ikke mangelen på vir- 
kelig forsvarsvilje hos magthaverne 


i realiteten en indbydelse til et an- `` 


greb? 
Og så ser vi dem jo igen. Og har 
selv fristet dam til angrebet. 


N.P.J. Munk 
Nerremellevej 14 
Viborg 


Uden komiertar/red./ 


pełny" duński 
i nowych za= 


im bardziej emi 


ytuację polega- 
wać siebie jako 
źnie od nagród 


im większy jest dysonane 

im mniejezy jeet obszar AB/ i im 

emigrant, tym częściej unika post 
yznianym/ statusem, 


między 
anie j- 
aw i By 


Den 2 mars 1951 ankom polak- 
ken Stefan Rycerz til Oslo med 
danskebåten «Kronprinsesse 
Ingrid». Han tilhørte en gruppe 
såkalte «Displaced Persons»: som 
hadde fått adgang til og arbeidstil- 
latelse i Norge, i hans tilfelle jobb på 
et norsk skip. 


Gruppen ble mottatt av norske 


representanter for Den Inter- 
nasjonale  Flyktningeorganisasjon 
(IRO) og innkvartert på Slemdal 
Hotell. `. 

Stefan Rycerz forlot hotellet neste 
formiddag, og først den 23 april ble 
han gjenfunnet etter at politiet 
hadde satt inn alle krefter for å 
finne ham. En skiløper som streifet 
omkring i traktene ved Sognsvann i 
Nordmarka, oppdaget noe som 
stakk opp av en snøhaug. Det var et 
- makabert syn som møtte ham da 
han skuffet snøen unna: Det borti- 
mot > ge lik av Stefan Rycerz. 


Rycerz ble tilbørlig identifisert, 
alle detaljer ved funnstedet om- 
hyggelig registrert. bl.a. en tom 
halvflaske Brandy Spesial og en tom 
helflaske Løytens akkevitt i likets 
umiddelbare nærhet.. 

Dermed skulle man tro saken var 
oppklart: Stefan Rycerz hadde 
drukket seg sanseløst beruset, og 
sovnet inn i snøcn ved Sognsvann. 
Slikt har hendt fer. - 

Likfunnct og omstendighetene 
omkring saken gjorde tvertimot 
politiets arbeid mer komplisert enn 
det allerede hadde vært. Ved 
obduksjonen viste det seg nemlig at 
Rycerz' blod bare inneholdt en 
alkoholkonsentrasjon på 0.22 
promille, hvilket var ensbetydende 
med at han umulig kunne ha satt 
tillivs de alkoholmengder tom- 
flaskene kunne indikere. Dessuten 
viste det seg at akkevittflasken 
hadde inneholdt parafin, og følgelig 
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ikke kunne settes i forbindelse med 
Rycerz' eventuelle alkoholkonsum, 
men mer med de uteliggere som ofte 
oppholdt seg i traktene omkring 
funnstedet. Det fantes heller ingen 
tegn som tydet på at Rycerz hadde 
vært utsatt for vold; men nren ube- 
tydelige risp på venstre underarm 
kom senere til å spille en viss rolle. 
Likfunnct løste som nevnt ikke 
gåten, men kompliserte den. For- 
klaringen finnes muligens i 1 Rycerz' 
fortid. 

Han var polsk u-båt offiser, ble 
tatt til fange av tyskerne i 1939, og 
tilbrakte de etterfølgende år i krigs- 
fangenskap. Etter kapitulasjonen i 
1945 havnet han som millioner 
andre først og fremst øst-europeere. 
i forskjellige leirer for «Displaced 
Persons» i Vest-Tyskland. — 

En sDisplaced Person: eller DP 
tilhørte den kategori hjemløse som 


befant seg i Tyskland ved sammen: 


bruddet i 1945. De kom fra 
konsentrasjonsłeirer, deserterende 
militæravdelinger, kantiner og 
bordeller. Det eneste fellesskap var 
at de ikke ville, eller kunne, vende 
tilbake til sine respektive hjemland. 

Disse leirene hadde sin egen indre 
justis.— som var beinhard, — og 
administrasjon, men var underlagt 
okkupasjonsmaktencs kommando 
og forpleining. 

I disse leirene søkte også cn rekke 
tyske krigsforbrytere tilflukt, bl.a. 
medlemmer av ODESSA (Organisa- 
tion der chemaligen SS=Ange- 
høringen), dvs. tidligere SS-med- 
kkmmer. Som en kuriositet kan 
nevncs at en norsk okkupasjons- 
bataljon, stasjonert i Høxter, som- 
meren 1947 foretok en razzia til en 
polsk DP-Icir nettopp med sikte på 
å finne krigsforbrytere, hvilket også 
lyktes. Det var ODESSA som brakte 
jødcmorderen Adolf Eichmann ut 
av Tyskland, og til midlertidig 
trygghet i Argentina. 

I sin omflakkende lcir-tilværelse 
hadde Rycerz også en tid oppholdt 
seg i en leir i nærheten av Høxter, 
men det er aldri blitt påvist at han 
på noe tidspunkt hadde kontakt 
med norske okkupasjonsmyndig- 
heter. 

[ DP-keirene visste alltid moen 
hvem som var krigsforbrytere, og 
det var selvfølgelig disse informerte 
som pekte ut krigsforbryterne når 
okkupantene slo til. 
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Altfor mange ting var i uoverensstemmelse ved- 
rørende Stefan Rycerz's endelikt ved Sognsvann. 
Man gjør seg unektelig visse refleksjoner når folk 
fra ost-blokk-landene dør under mystiske omsten- 


digheter i Norge ... 


Rycerz var en erfaren fange, og 
har sikkert brukt øynene og ørene 
godt. Han kan ha vært behjelpelig 
med å finne krigsforbrytere, og 
dermed selv blitt blinket ut av andre 
som ikke ble tatt. I så fall var hans 
skjebne beseglet, dette miljø var 
nådeløst. 

De ulykkelige i DP-leirene hadde 
bare ctt ønske: Vekk fra leiren, ut i 
friheten, dvs. vestover. Rycerz var en 
av de få utvalgte som fikk komme til 
Norge. Han fikk jobb som maskin- 
sjef på «Arnulf» som gikk i fraktfart 
mellom Florida og Cuba. Til Icir- 
kamerater fortalte han at han var 
lykkelig over dette, og via Køben- 
havn kom han til Oslo den 2 mars 
1951. Han hadde aldri vært i Norge 
før, og ble sammen med flere andre 
DPs innkvartert på Slemdal Hotell 
for å vente på billetten til USA der 
han skulle påmønstre. Det ville bare 
dreie seg om et par dager. 

På hotellet oppførte han scg helt 
normalt. Formiddagen etter 
ankomsten forlot han imidlertid 
hotellet uten å gi beskjed om hvor 
han gikk. Som de andre DPs hadde 
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han fått 10 dollars, dvs. ca. 70 
kroner i lommepenger, mer hadde 
han heller ikke bruk for. 

Av forskjellige vitneprov synes det 
å fremgå at Rycerz kjøpte en halv- 
Naske Brandy Spesial på Vin- 
monopolets utsalg i Parkveien, og at 
han ble observert ved Tåsen på 
Sognsvannsbanen den dag han for- 
svant, men dermed forsvinner alle 
spor inntil han ble funnet død seks 
uker senere. 

Her er mange uløste spørsmål. 
Hvorfor forlot Rycerz hotellet uten 
sin bagasje, og uten å fortelle nocn 
om hvor han gikk eller skulle møte? 
Det vet ingen. 

Hva eller hvem fikk ham til å 
kjøpe brennevin i cn ukjent by der 
man på den tid attpåtil måtte ha så- 
kalte flaskemcrker eller tomflasker 
for å få nye varer, og hvorfor satte 
han seg ned i en snøhaug i Nord- 
marka, sogar edru? Det vet heller 
ingen. 

Dette førte naturligvis til mange 
teorier, bl.a. at han var blitt forgiftet 
av curare, og i den forbindelse ble 
rispene på underarmen nevnt som 
indisium. 

Med den bitre erfaring Stefan 
Rycerz hadde fra mange års brutalt 
fangenskap, må man kunne gå ut 
fra at han ikke uten videre ville inn- 
late seg med ukjente, aller minst i en 
fremmed by og på terskelen av sine 
drømmers mål. I Oslo hadde han 
angivelig ingen kjente, hevdet hans 
landsmenn. 

Det eneste som synes sikkert, er at 
Stefan Rycerz etter 12 års fangen- 
skap ikke reiste fra en DP-leir i 
Tyskland for å ta livet av seg ved 
Sognsvann. Men hvem gjorde det? 
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ANTONI SŁONIMSKI 
PRAWDZIWA DANIA 


Milczeliśmy tam, zasłuchani 

W wiecznie szumiące, chłodne morze, 
Patrząc na Szwecję z brzegów Danii 
Na zamku Kronborg w Elsinorze. 


Cóż znaczą wszystkie barwne flagi, 
Spichrze bogate i towary, 

Kupiecka mądrość Kopenhagi 
Wobec tej dźwięcznej nazwy starej? 


Dzikie łabędzie na jeziorze 

I zimny wiatr od brzegów Skanii — 
Tak kiedyś było w mojej Danii, 

W prawdziwej Danii, w Elsinorze. 


ROZMOWA 


„Gdybym był wichrem. w gniewnym porywie 
Jak cyklon spadlbym, gdzie wrogów armia. 
A Twoje czoło owiewał tkliwie, 

O Passionaria! 


Gdybym był burzą, krwawyin pożarem, 
Stałbym jak piorun, kula ognista, 

Jak czarna tarcza nad Alkazarem” — 
Rzekł komunista. 


„Niech się żrą gniewne psy między sobą, 
Nie opłakujmy śmierci człowieka, 

Płacz nad Walencją, placz nad Kordobą. 
Żałuj El Greca. 


Wara, psy wściekłe, od kolumn złotych! 
Nad wasze sprawy ważniejsza czysta 

Ta linia, którą wspina się gotyk” — 
Odrzekł artysta. 


O mój artysto. i w ludzkim ciele 
Odnajdziesz łuki i architrawy, 
Skrzydła aniołów i kapitele, 

I ołtarz krwawy. 


Spod znaku krzyża czy znaku młota 
Ciało młodzicńcze, kulą rozdarte, 

Od pysznych domów, świątyń ze złota 
Więcej łez warte. 


EN PE E EE S ROKSDZANE PRAIA EE OOO PERO ON Of 


LEOPOLD KIELANOWSKI 


Pożegnalny koncert Artura 


Koncerty Artura Rubinsteina są zaw- 
sze ewenementem murycznym na skalę 
światową, przejawem wysokiej kultury 
artystycznej tego zadziwiającego pia- 
nisty — wirtuoza, i stanowią niepow- 
tarzalną manifestację piękna, chciało- 
by się powiedzieć — wprost motafizycz- 
nego. Niewielu jest me wielu było 
artystów w różnych dziedzinach sztuki, 
którzy potrafili tak głęboko przemawiać 
do odbiorcy, którzy umieli tworzyć 
własną wizję świata. Liczą się oni do 
największych. Dar ten posiada w nåe- 
bywałym stopniu Artur Rubinstein, 
który już ponad trzy ćwierci wieku fa- 
seynuje słuchaczy swoją niepordwnans 
grą. 

Ostatni koncert Ruhinsteżna odbył się 
w Londynie z początkiem czerwca w zu- 
pełnie wyjątkowych okolicznościach. 
Wielki artysta przyjął zaproszenie wy- 
wójny i przesunięty obraz, co utrudnia 
mu czytanie å nawut rozpoznawanie twa- 
rzy osóh, z którymi rozmawia. Jak do- 
tąd niedomoga ta nie powtrzymywała go 
w przelewaniu swojej niepowiarza'nej 
asobowości artystycznej w dzwięki mu- 
zyki. Ale coraz trudniej przychodzi mu 
— jak mówił — panować nad klawia- 
turą. 

Londyński koncert nic potwierdził tych 
obaw. Stał się olbrzymim, nowym suk- 
cesem artystycznym Rubinsteina i niec- 
zapaunnianym przeżyciem dla słuchaczy. 
Wszedł, a raczej wpudł szybkim, spre2y- 
stym krokiem na cstradę i stanął przy 
fortepianie. Zerwa' się długa, niemilk- 
nąca burza oklasków, którą powitano 
uwielbianego artystę. On zasiadł do 
czarnego Steinwaya i polozy! ręce ma 
klawisze. I raptem nastąpiło milczenie 
absolutna cisza. Dopiero po jMuższej 
chwili popłynęły w tej ciszy miękkie, 
melodyjne tony Sonaty E-moll Beetho- 
vena. Finał tego utworu „can fuoco* o 
degrał z siłą wprost miodzieńczą. Ten 
jega ostatni koncert nie był „łabędzan 
$puwem", jak podkres'il krytyk „Finan- 
cial Times", To było pożegnanie o hbe- 
rotcznych wymiarach, wyraziste, mocne, 
o pełni wyrazu artystycznego. Upamięt- 
niło ono jeszcze głębiej tego „najwięk- 
czego i najpowszechniej uwielbianego 
muzyka naszej epoki". Podziw wzbudził 
„Karnawai* Schumana, w którym wir- 
tuoz pows rzymał się vd wszelkich zew- 
nętrznych efektow i ornamentów i wyko- 
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stepu na jubileuszu 75-lecia słynnego 
w świecie muzycznym „Wigmor Hallu", 
tej sali koncertowoj, w której dawali 
recitale najwięksi artysci, pianisci, in- 
strumontaliści i wokalisci przez ostat- 
nich 75 lat. Plusze, marmury, alabastry 
i czerwone adamaszki Wigmor Hallu 
(nazwanego tak od ulicy w centrum Lon- 
dynu, w którym się nuieści ten budynck) 
odbijają nie tylko swym wyglądem od 
nowoczesnego stylu sal koncertowych, w 
których przeważa beton i szkło, ale two- 
rzą równocześnie intymną, kameralną i 
akustycznie miękką atmosferę, jakby 
prywatnego salonu, chociaż sala mieści 
ponad 500 miejsc W pokoju artystów wi- 
szą portrety najsłynniejszych muzyków 
i wokalistów, którzy w pierwszych la- 
tach istnienia Wigmor Hallu tutaj wy- 
stępowali, Są między innymi takie imio- 
ne, ja Caruzo, Melba, Prokofiew, Casale, 
nat utwór z niecwiarogodną wprost rzec- 
telnoscią i prawdą. „WValoes Nobles et 
Sartimantales" Ravela pizepoił Rubin- 
sten właściwą mu lekkością i poezją. 
Pod jego palcami tony przemieniały się 
w jakieś otoryczne tańce, I wreszcie nad- 
szedł — Chopin! Etiuda F-moll op. 26, 
w której kużda nuta tej potrómej me- 
lodń zdawała się śpiewać, i Etiuda C-dur, 
op. 10. Wreszcie Nokturn -D-moll, chyba 
najbardziej przez Rubinsteina lubiany, 
bo najczęsciej włączany do jego progra- 
mów. 

Recital miało kończyć Scherzo B-moll, 
ale Rubinstein, jakby nie zadowolony z 
własnego wykonunia, dorzucł jeszcze 
wspaniały dar — „Valce Brilliante" 
Chopina. I publiczność oszalala. Wszy- 
scy poderwali się spontanicznie z 
miejse, darzac artystę burzą długo nie- 
milknacych ox'usków, Entuzjazm pokry- 
walo tu wzrusanie i rozrzewnienie. 
Czyżby był to naprawdę koniec tych 
wzruszeń, tego tchnienia prawdziwego 
piękna, którym obdarzałt Rubinstein 
swych siuchaczy przez tyle dziesiątków 
lat?! Dziękowano mu ża natchnioną in- 
terpretacje muzyki, która na szczęście 
pozostanie utrwalona na płytach.Rubin- 
stem dziękował publiczności, i prosił o 
pamięć å poparcie dla Wigmor Hallu, 
który tyle zrobił dla kultury muzyczne) 
świata, Mówił cicho, z wyraźnym polskim 
akcentem swojej anyielszczyzny. Pod- 
kreslia to niemal cała prasa. Dla nie- 
licznych Polaków, którym dane było u- 


Orzeł Biały, lipiec — sierpień 1976 


Rubinsteina 


Elisa Schuman, Schnabel, Rachmaninow, 
Bachhaus à.. Artur Rubinstein. Tylko 
jego jednega możemy dzisiaj jeszcze z 
tej plejady wielkości usiyszeć, I najwłaś- 
ciwiej się stało, że właśnie jego koncert 
dano na jubileusz tego słynnego przy- 
bytku. I jeszcze jedno, — właśnie tutaj 
na estradzie Wigmor Halłu odbył się 
1-ego maja, 1912 roku pierwszy występ 
młodego Artura Rubinsteina w Londy- 
nie. I obecnie, — jak nie do uwierzemia 
wieść niosła — koncertem tym żegnał 
się dobiegajacy dziewięćdziesiątki mistrz 
fortepianu z Londynem, Koncert jubi 
leuszowy „Wigmor Hallu" stał się rów- 
nocześnie pożegnalnym występem Ru- 
binstóóna. Ten nadawyczaj  żywotny 
młody duchem, peien niewyczerpanej 
energii artysta cierpi na midedomogę 
wzroku, Jak to sam wyznał niedawno w 
wywiadzie prasowym, widzi często pod- 
czustniczyé w tym niczapomninym w'e- 
czorze, dodawało to jeszcze uroku i 
wzruszonia. Koncert pożegnalny Rubin- 
stoina w Londynie stawał się równo- 
cześnie jakby manifestacją polskiej 
sztuki, zwłaszcza gdy wielki polski 
artysta IMmterpeetował utwory Frydery- 
ka Chopina. Przychodziły na myśl wier- 
sze Norwida: „a w tym coś pral, taka 
była prosta Deskonałości Peryklejskivj, 
Jak by starożytna która enola, w dom 
modrzewiowy wiejski wchodząc, rzekła 
do siebie: Odrodziłam się w niehie... 
I była w tym Polska od zenitu Wazech- 
doskonałości dziejów... Polska przemie- 
nionych kołodziejów..." 


Trudno uwierzyć, by był to ostatni 
koncert w Londynie, a może w ogóle 
osta? występ publiczny Rubinsteina. 
Chcemy ufać, że po wypoczynku, który 
spędzi on nå pisaniu drugiej częsci swych 
„Wspomnień znowu rozsypią się na 
klawiaturze brylanty spod jego rak. 
Mimo długich lat pracowitego życia, po- 
zostaje on nadal peen energii å wital- 
nosci. Zapytany niedawno, skad bierze 
tyle sił, odpowiedział: „Kochan moją 
pracę, kocham muzykę, kocham moją 
rodzinę, kocham życie! Jestem czło- 
wiekiem szczęśliwym! 

Sktaniamy głowę z podziwem. przed 
wiolka sztuką Artura Rubinsteina i dzię- 
kujemy mu za tyle pięknych wzruszeń, 
którymi nas obdarza!! 


Leopold Kielanowski 


Je 


Bo BAC M 


WAB ABK R 


Nie ma takiego. drugiego kraju jak Polska 
w którym tak bardzo chce się żyć 
w którym tak bardzo żyć nie można 


Nie lubią gorzkich 'słów 
słodyczą karmieni 
przełknęliby może rycynus 
gy by 

podać go z cukrem lub miodem 
jak dzieciom 

zapominają 

że 

nam nie chodzi 

o przeczyszczenie 

lecz 

oczyszczenie 


X 


Czzowiek żatwo przyzwyczaja się do dobrego 
dlaczego więc tek trudno odzwyczaić go od złego? 


Ułomność myśli, szarość pióra 
komunistyczna literatura! 
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WYDAWNICTWA 


Polskiej Fundacji Kulturalnej 


9 Charleville Road, London W.14 9JL 


AUTOR TYTUŁ Stron £ $ 
Baliński S. — Talizmany i wróżby 160 0.45 1.25 
Btielatowicz J. — Literatura na emigracji 240 0.756 1.80 
Bączkowska I. — Wróble noce 160 0.45 1.25 
Bogusławski A. — Tu i tam 280 0.75 1.80 


Czarnyszewicz F. — Chłopcy z Nowoszyszek 320 0.75 180 
Chmielowiec 34. — Bajki, prawdy, morały 240 0.75 1.80 
Czermański Z. — Kolorowi ludzie 320 0.90 2.10 
Ctapscy J. i M. — Dwugłos wspomnień 160 0.60 1.50 
Czuchnowski M. — Czarna koronka ' 320 0.75 1.80 


Dobek C. — Skala nad jeziorem 160 0.45 1.25 
Goetel! F. — Patrząc wtecz 160 0.45 1.25 
Grabowski Z. — Śpiew dziewcząt 160 0.45 1.25 
Hemar M. — [m dalej w las 160 0.45 125 
Jabłoński Z. — Nad rzeką Amen 160 0.45 125 
Janta A. — Księga podróży, przygód 

i przypomnień 240 0.75 1.80 
Jeśman C. — Listy z Ameryki 240 0.75 1.80 


Ktersnowski R. — Młodość sercem pisana 160 0.45 1.25 
Kieranowski R. — Reportaż spod ciemnej 


gwiazdy 240 0.76 1.80 
Konarski S. — Bomberaki, cacypupki, 

łapiduchy 160 0.45 1.25 
Kowalewski J. — Miłość i hazard 160 0.45 1.25 
Kowalska J. — Moje uniwersytety 256 0.75 1.80 
Krzywicka I. — Mrok, światło i półmrok 240 0.75 1.80 
Lasocki W. — Zwierzęta í żołnierze 160 0.45 1.25 
Łobodowski J. — Terminatorzy rewolucji 317 0.90 2.10 
Łobodowski J. — Rzeka graniczna 240 0.60 1.75 
Mackiewtcz J. — Pod każdym niebem 160 0.45 1.25 
Malczewski R. — Późna jesień 160 0.45 1.25 
Mauer J. — Liga ocalatych 240 0.75 1.80 
Morawski K. — Na przełaj 160 0.45 1.25 
Mostwin D. — Asteroldy 240 0.75 1.80 
Naglerowa H. — Wierność życiu 240 0.756 1.80 


Nowakowski Z. — Start Edmunda Sulimy 160 0.45 1.25 
Pawlikowski M. K. — Brudne niebo 192 0.60 1.75 
Pomian-Piątkowsia B. — Sosny i Palmy 240 0.75 1.80 


Pragier A. — Puszka Pandory 320 0.90 2.10 
Przyborowaki H. — Raport karyny 240 .0.75 1.80 
Rostworowski J. — Nasi ludzie 160 0.45 1.25 
Sebotkiewicz S. — Czarnym szlakiem 320 0.75 1.80 
Stahl Z. — Najazd od wschodu 256 0.75 1.80 


Starzeńskt P. — Ostatni polscy rycerze 240 0.75 1.80 
Starzeński P. — Trzy lata z Beckiem 300 0.90 2.40 
Stypulkowakt J. — Droga do wojska 160 0.45 1.25 


Stypulkowaki J. — O honor 160 0.45 1.25 
Surynowa-Wyczölkowska J. — Koleżanka 

z ulicy Dobrej 200 0.75 180 
Alf-Tarczyrniski— Włosiennica na jedwabiu 320 0.90 2.10 
Tarnawaki W. — Mój ojciec 160 0.45 1.25 
Tyrmand L. — Cywilizacja komunizmu 300 0.90 2.10 
Tomaszewski A. — Młodość została 

nad Obrą 240 0.75 1.80 


Toporska B. — Na wschód od dzisiaj 240 0.76 1.80 
Trościanico W. — Nike i Skarabeusz 320 0.90 2.10 


Trościanko W. — Wiek klęski 446 1.10 3.00 
Vincenz S. — Dialogi z Sowietami 320 0.76 1.80 
Wastutyńskit W. — Nowy Świat 160 0.45 1.25 


Wieniewski I. — Kalejdoskop wspomnień 160 0.45 1.25 
Wierzyński K. — Cygańskim wozem 160 0.45 1.25 
Wittlin T. — Modigliani — Cygan 


Montmartru, tom I 280 0.75 1.80 
Wittlin T. — Modiglani — Książę 
Montparnasu, tom II 280 0.75 1.80 


Zahorska S. — Warszawa — Lwów 1939 240 0.75 1.80 
Zbyszewaki K. — Wczoraj na wyrywki 160 0.45 1.25 
Zbyszewska K. — Ktoś kto jest kimś innym 200 0.75 2.00 
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NIE VWOLNO NAJ ZAPGiNIĘĆ 


Pod takim hasłem odbyły się w Norwegii demonstracje w ósmą rocz 
nicę agresji Układu warszawskiego na Czechosłowację. 


w eobotę 21.sierpnia br.odbyły się wiece w wielu miejscowościach 
i to w godzinach południowych, W Oslo na demonstrację, która sie od 
była 24,8. przybyło okożo trzy i pół tysiąca osób, © 17.30 na Placu 
Uniwersyteckim było dość luźno, ale pół godziny później był już tłum 
ludzi. Około godziny szóstej wygłoszono przemówienie, a następnie 
jeszcze dwa inne, W pierwszym przypomniano, że 21.8. jest dniem,któ- 
rego nie wolno nam zapomnieć, Że w Czechosłowacji nadal znajduje sie 
od tego czasu 70 tysięcy żołnierzy sowieckich wojsk okupacjynych, 

a w więzieniach setki więzniów politycznych. Drugie przemówienie wy- 
głosił jeden z uchodźców czechosłowackich, które zostało przetłuma” 
czone na norweski. hastepnie zabrała głos przedstawicielka norwes- 
kich związków zawodowych, które w dłuższym przemówieniu omówiła wy- 
stąpienia robotników polskich w czerwcu br. Przypomniała ona, że by- 
li zabici i ranni, wymieniając miasta Radom, Warszawę i Proc. Dalej 
aówiła o fali aresztowań robotników, którzy brali udział w strajkach 
i demonstracjach, oraz o zbrodniczych wyrokach jakie spadły ne pol- 
skich robotników, ka zakoiiczenie oświadczyła one, że wybryki mafii 
rzęczącej w Polsce "są dowodem istnienia w krejach podporządkowanych 
no II.wojnie Sowietom drepieżnego kepiteliznu panstwowego". | 

Przemówienie zostało negrodzone brawami, odśpieweno. "Varszawiankę" 
i zebrani ruszyli w kierunku przedstawicielstwa najbardziej pokojowe 
zo I humanitarnego kraju w układzie słonecznym, niosąc transparenty 
o treści : "Sowiety precz z Czechosłowacji", "Uwolnić więźniów poli- 
tycznych w Czechosłowacji", "Pamiętamy Jana Palacha", "Popieraj na- 
rody żuropy Srodkowo-Wschodniej w ich walce o niezeleżność", "Poprie- 
ramy robotników Buropy Srodkowo-i/schodniej w walce o socjalizm" i 
wiele innych, I tak z okrzykami: Sowiety precz z Czechosłowacji, do- 
terli wszyscy ezczęśliwie pod ambasadę raju na ziemi, o którym świat 
się dowiedział dzięki prorokowi Leninowi. p 

Gdy pod napprem tłumu policjanci znaleźli oparcie ne ogrodzeniu, 
jakiś czarnowłosy longoł ucherakteryzowany na żuropejczyka ukazał się 
na moment w oknie na parterze i szybko znikł, gdy nieostrożnie zauwa 
żył: "Ly pamiętamy Jana Palacre", 

Przeć ambasadą sowiecką młody literat Jon siichelet przemówił przez 
segafony jeszcze raz do zebranych na temat imperializmu sowieckiego. 
ro skandowaniu różnych antysowieckich haseż, znowu odśpiewano "Var- 
czewianke" przy tysiącach wzniesionych pięści. ka tym zakończono te 
udana demonstracje. ` 

DO koskwy poszła zapewne wiadomość, że 24.sierpnia 1976 roku odbył 
sje w Cslo wiec, na którym wyrażono gorące poparcie dla pokojowej po- 
lityki prowadzonej przez Sowiecki Sojuz, i podziękowanie epoźeczen- 
etwa norweskiego za bezinteresowne wysiłki obrony Svalbardu przed za- 
zhsami imperializmu. 

b.liucha 


ANDRZEJ JACHOWICZ 


STO TYSIECY DLA WSCHODNIOEBUROPEJCZYKA 


W sierpniu br. ten i ów z nowoprzybyłych do Norwegii Polaków ni 
stąd, ni zowąd został zagadnięty o to jak zużytkował te sto tysięcy, 
które mu przekszano na urządzenie się w tym kraju. Kiedy zagadnięci 
twierdzili, że takowej sumy koron norweskich w życiu nie oglądali, 

i że wydatki na ich urządzenie nie przekroczyły kilku tysięcy, a w 
wielu przypadkach nie otrzymali nawet jednego grosza, pytający dawa- 
1i do zrozumienia, że taką odpowiedź uważają za niesamczne żarty» 


Skąd zrodziły się takie zapytania? Otóż okazało się, że ostatnie- 
go lipca br. w jednej z największych gazet norweskich ukazał się ob- 
ezerny artykuł na temat uciekinierów ze Wschodu i opieki jaką rzeko- 
mo ich się otacza, Z artykułu,.którego autor powołuje sie na leadera 
Caritasu Ks.H.Taxta, wynika m.in., że na każdego uciekiniera ze Wscho 
dniej Europy wydatkuje się ni mniej ni więcej jak sto tysięcy koron, 
i że każdy taki przybysz w remach opieki Caritasu otrzymuje pracę i 
mieszkanie, | 


Artykuł stwarza wrażenie, że po dostaniu się pod skrzydła wymienio 
nej organizacji, potrzebującym opieki, jej nie braknie. Artykuł jest 
ilustrowany budynkiem trzy piętrowym, a pod nim podpis, że w budynku 
tym mieszka przejściowo od 4 do 6 Wschodnioeuropejczykéw. To, że za— 
meldowanych jest tam również kilkadziesiąt "fremmearbeiderów" z Azji 
i Afryki, ani podpis pod zdjęciem, ani treść artykutu nie podają. 


Warto przytoczyć dialog o prawnym statusie uciekinierów ze Wscho- 
du, których w Norwęgii nazywa się "avhopper ami" : 

- Czy "avhopper a " możne porównać z uciekinierem ? pyte dzienni- 
kerz, | | | | 

- Nie. Oni nie mają statusu politycznego. Odpowiada Ks.H.Taxt., . | 
Tylko nieliczni otrzymują azyl polityczny. Avhoppere kommer. ` 
pr. definisjon bare fra land bak jernteppet, co oznacza, że | 
wg definicji termin ten stosuje się tylko do tych zza żelażnej 
kurtyny, 


Artykuł, pomimo pokaźnej cbjętości, pomija wiele spraw milczeniem, 
Pozostaje się domyślać, jak to jest, że przy średniej wydatków rzędu 
100 tysięcy nkr. ne osobę dla wielu pomoc była równa zeru, a dla in- 
nych w granicach 5 - 10 tysięcy. Czy oznacza to, że koszty administra | 
cyjne pochłaniają aż 90 =- 95 procent? | 


znając jednak ściełość wypowiedzi udzielającego wywiadu, nie bar- 
dzo można wierzyć w dok.adność informacji przekazanych do druku. Nie- 
mniej jednak, skoro takowe wydrukowano, daje to podstawę do sprawdze 
nie ich wiarygodności. A swoją drogą szersza informacja na ten temat 
zainteresowałaby nie tylko autora niniejszej notatki, 


Od redakcji: 

Jesteśmy w posiadaniu artykułu Arve Nilsen: 50 gjennom jernteppet 
til korge hvert aar" opublikowanego w czasopiśmie "Verdens Gang", 
Oslo, 31.7.1976. i 

2 treści można się tylko domyśleć, że cyfrę 100 tysięcy nkr.podał 
Ks.H.Taxt. Poza tym nie ma tam mowy o tym, że wychodźca otrzymuje 
tę sumę pieniędzy, a tylko, że adaptacja do warunków norweskich, 
znalezienie mieszkania i pracy pochłanie tę sume. 

Chętnie opublikujemy szerszą informację na ten temat kierownictwa 
Caritas w Norwegii, co uważamy byłoby z korzyścią dla obu zaintere- 
sowanych Etron. 
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9 W aniu 14,sierpnia br.rozpoczę 
łe swą działalność w Danii Dele- 
3atura Rządu RP na Obczyźnie,a w 
niedzielę 15.8. w aniu Święta 
Żołnierza została odprawiona iusza 
św. w intencji poległych Obrońców 
Polski, 

„szę Św. i homilię wygłosił w ko- 
ściele św.Anny w Kopenhadze Rek- 
tor Polskiej Misji Katolickiej w 
Donida 

we iezy św. wzięli udział prócz 
licznej rzeszy wiernych, Delegat 
Rządu AF w Zanii i przedstawicie- 
le organizacji niepocległościo- 
wych w Danii, 


© 20 zarządu Fundacji Kulturalno- 

Oświatowej Zwiazku Wolnych Polaków 
w Danii wybrany został v.Kazimierz 
Ryba, 


8 Xaczelny Komitet Cbywatelski 
wolnych Folaxów w Jerii odbył dnia 
14.8.76 swe doroczne pleriarne po- 
siedzenie, na którym m.in. wySsłu- 
chano evrewozćania za 1975/76 oraz 
podjęto decyzje dctyczace spraw fi 
nansewych irorgónizacyjnych, 


ð xomitet Katyński w Lztokholnie 
wydał w zwiazku z rocznicą paktu 
„.ołotow=nibbentrop z 23.sierpnia ` 
1939 r. w wyniku którego nastąpił 
IV.rozbiór Polski - ulotkę w języ 
ku szwedzkim, którę kolportowano 
w Szwecji, fi 


© w dniu 27.,5.odbyło się w "Borze 
rens rue" przy aOsenberzeade w xo 
perhadze snotkanie z rrof.v.<ukier 
nickim/CSA/, który mówił ne temat: 
rolska Ambesada w Kujbyszewie, Pre 
legent okazał się krytykiem Zen... 
Sikorskiego, słabo zorientowanym 

w roli zen.Larsnera we Iwowie w` 
1939 roku oraz ge.ii.incersa w okre 
sie tworzenia Armii Polskiej na 
sschodzie. 

Spotkanie, w którym wzięło udziaz 
ca 40 osób, organizoweż.p.Clzierd 
T.zZalewsui. | a | 


© W nocy z 27/28.8, aresztowano ze 
środowiska polsko-żydowskiego w Ko 
oenharfze sześć osób podejrzenych o 
przesyt, Kradzież i pasenetwo raz 
utrzymywanie kontaktów ze statkami 


PRL wpływającymi do portów Gun 
skich, 


ńonitet ńatyrski w Lztokholmie 
vyde im lipeu br. Biuletyn Infor 
macyjny nr 2, w którym m.in.in- 
formuje odwiedzaniu Pomnika Ka- 
tynskiezo przez rodaków z USA,Au 
stralii i a.„Brytenii 


0 W dniu 26.8. odbyżo si; zebra- 
nie zarządu Biblioteki Folskiej 
środka PŁK w sopennaacze. Obowią 
24i z=cy kierownika objęła Delio 
Kruszewska, 
Biblioteka i czytelnia jest czyn- 
na po przerwie wakacyjnej w każdy 
czwartex od 18 =- 20, oraz w każdą 
drugą i czwarta nieczielę miesię- 
ca po nabożeństwie w j.polskim, 


6 1.wrześrnia odbyło się zebranie 
Skarbu larodowego w Danii, naktó 
ryn poeno ĉo wiadoności o zmia- 
nack organizacyjnych i aaawiaro 
plan pracy na 1976/77. ka zebra- 
niu pocjęto m.in. uchwałę o po- 
dziele funduszu na rok:'197c oraz 
apel w eprevie zwiększenia ilości 
członków: IR 


© Z driem 6.vrześnie nowym Guszpa 
stierze.. Gla Polaköw w Cdenee ne 
wyerie Fionii zosts4 ac. vr vw.Zdu- 
neke 


© Rada Luszgpasterekes w ixopennadze 
ocbyze w daniu 10.9.poG przewodem 
Es.J.JUdK8 posiedzenie, na xtóry 
pmawiano sprawy bieżsce xatolików 
pols«ich vw okręgu NOTER EC. 
cyroóstowenie dot, skzaan Kady pode 
jeny w rubryce "OC reGexCji"y 


0: 3; sot dnie" 18090 09 20004 FÖR 
zastzpiło rozpoczęcie rneuki w SZKO 
le wychowenia heligijnezo W Opern 
nedzee. 

.:xodziez została poczielona na 4 
grupy. Ozóżew zgzosiło się ne bie 
żęcy rok szkolny 30 chź4opców i 
dziewcząt. | 


0 ie wrześniu br.powróciła do Ko- 
peńnkagi po 26 latach pracy na Is- 
lerdii Siostra anna, która od ro- 
ku 1928 r.przcowała w szkolnictw 
ie wyznaniowem/wśróć tolaków/Danii 
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..sa började Il världskriget. 


Mö 
23.8.1939 ( HITLER - 
MOSKVA E STALIN 


aide Ea Gd, OSAKA 
diktat 


I. 
”Le Rise", Frankrike. 


««med pakt mellan Tyskland och Sovjet 
...med. äktenskap mellan två sorters 
socialism : 


NATIONALSOCIALISM och 
MARXISTISK SOCIALISM... 


EPILOG: 

efter brytningen med Hitler vände sig gross- 

handlaren i mord, Josif Stalin, till våstmaktern: 

om hjålp. Som tack för 30 000 000 000 dollar 

och lite till ordnade han i intimt samarbete med 

sin vålgörare UNCLE SAM ett nytt bedrägeri: 
JALTA 


"KRONIKA ŻAŁOBNA 


21.06.76 zmarł w Londynie w wie- 
ku lat 70 Juliusz Mieroezewski, 
publicysta i stały współpraco- 
wnik Kultury w Paryżu. 


W antu 27.6.76 zmarł w Londynie 
Stanisław Rądziwiłł, svn wybitne 
go działacza konserwatywnego Ja- 
nusza ks.Radziwiłła, 


1.7.1976 zmarła w Poznaniu w wie 
ku 80 lat :larie Janta-Połczyńska 
żona min.Rolnictwa Rządu RP Leo- 
na, który był przewodniczącym Po 
morskiego Komitetu Floty Xarodo- 
wej, który m.in. zakupił żaglo- 

wiec "Dar Pomorza", "arie Połczy 
mska była matką chrzestną statku 


21.7.76 zmarł nagle w Londynie, 
w wieku 80 let dr med.Jözef held 
który w czasie wojny był leka- 
rzem gen w,cikorskiego, wielki 
Epołecznik, niezmiernie popular- 
ny wśród emigracji polexiej. 


24,7.76 w szpitalu polskim v Pen 
ley w W.3rytanii zmarł w wieku 
90 lat prof. Dr med.i Dr prawa, 
Adam Pragier, działacz FPS, min. 
Informacji w rządzie T.Arcisze- 
we:iego, wpółprecownik Wiadomo= 


Cl. 


25.7.76 zmarł nazle w Eiszpanii 
w wieku 75 lat Jan Ćwikliński, 
b.kapitan "Batorego", który po 
wybraniu wolności był kapitenen 
ufundowanego przez Polonię stat- 
ku "wolna Polska" kursujaceszo na 
trasie Ameryka-=porty zachodnio 
europejskie, Załogę statku stano 
wili polscy marynarze enigranci. 
Kpt.J.Owiklineki zapisał w testa 
mercie 10 tys.dolaröw na F.O0.S.K 
w Londynie., 


26.8.1976 zmarł w Warszawie Roman 
Abraham, generał brvzedy, doktor 
praw, obrońca Lwowa w 1920 r., do 
wódca Wielkopolexiej Brygady Kawa 
lerii i grupy oreracyjnej w kampa 
nii wrześniowej, urodzony we Lwo- 
wie 28,lutego 1891 roku, 


5.9.76 zmarła w Londynie Vanda 
Pełczynska, kurierka I.Brygedy Jó- 
zefa Piłsudskiego, uczestniczka 
walki w wojnie 1919-20, więzień po 


 dityczny NKWD w Wilnie 1940-41,żoł 


nierz Armii krajowej, kawaler Krzy 
ża Virtuti Militari. 


w A.„RCCZYICĘ ZGONU 
GEN.TADEJSZA BORA=XOBCECWEKIEGO 


Dnia 24.8.mija 10, rocznica zgo= 
nu śp.gen.T.Bora-Komorowskiego, 
b.dowódcy Armii Krajowej. Nazwie 
ko zmarłego otoczone było legendą 
w okrutnych latach okupacji, Było 
także symbolem walki o wolność i 


hasłem do wytrwenia dla całego na 
rodu, Był za życia otoczony czcię 
i wielxim szacunkiea, a w kołach 
ekowskich, wśród jego żołnierzy, 
którzy mu służyli wiernie i nigdy 


nie opuścili, byż ukochanym wocze:: 


i dowódcę: w latach walki z najei- 
cGzcą hitlerowskim, jak i w latach 
tutaczej pielgrzymki ra emigracji, 
Zmarły służyr ojczyźnie całym Swym 
ZYC 1€ma 

Jego niespodziewana przed 10 la 
ty śmierć okryła żałobą nie tylko 
b.żożnierzy Armii «rsjovej, znajdu 
jacyeh się pcza irajem, ale równe 
ież wszystkich Akowców w Kreju, 
iic Gziwnego, że pogrzeb Jego etał 
Eit wielkę manifestacją, której 
nigdy nie zapomriny. 

żołnierze Arnii Krajowej apelu- 
Ja do zoleżarnek, xolegów i do epo= 
żeczenstwe o wzięcie udziału w Ape 
lu Poległych, dnia 24.sierpnie o 
godz.,16 na cnenterzu Gunnerebury w 
Londynie àla oddania hołdu b,dowód 
cy i b.przewodniczącemu :iedy Kacze 
lnej Xora AK i jego żonie śp.lIrenie 
homorowekiej, 


4oło b.Zornierzy 
Armii Krajowej 


D REDAKCJI wotnio jako pięcioboista nowocze- 
Mać: 52 pri EE — — — eny. 


KALENDARZ HISTORYCZNY 
KALENBARZ HISTORYCZNY 
11.10.1779 śmierć K.Pułaskiego pod 
Savdnah; 1969 r. śmierć gen.K.Sosn 
. kowskiego w Kanadzie 


12.10.1840 urodziła się H.llodrzeje 
wska 


15.10.1817 śmierć T.Kościuszki w 
Solurze pr 


17.10.1849 śmierć F.Chopina 


19.10.1813 śmierć Xs.J.Poniatowskie 


Drugie, piękne słoneczne tegoro- 4 


>zne lato wpłynęło prawdopodobnie © | 
aa. pomyłki i pominięcia jakie za- | JB | i 
'radły się w Kronice nr-7/8, za: ELLE ET 00 BP. 
'töre wszystkich naszych Czytelni 3 h 

:Ow serdecznie przepraszamy, | 


oto *one: 31.10.1940 koniec bitwy powietrznej 


| + Ar o W.Brytanie z udziałem lotnictwa 
s.J.Dudek zwrócił nam uwagę na polekiego 

>omyłki jakie zaszły w podanym 5 | 

przez nas/bez uzgodnienia/ skła- 1.11.1918 początek obrony Lwowa 

izie Rady Duszpaeterskiej.Prawi- mf 

dłowy. skład Rady jest następują- 2.11.1918 powstanie jednolitej pol- 
cyce Maria Godłowska, Henryk Kacz skiej organizacji harcerskiej 

„arek, Marianna Kostrzewa, Marta I 

”ruszewska, Siostra Leopoldyna, 6.11.1860 urodził sie I.J.Paderewski 
"£odzimierz Ostrowski i Tadeusz 


., Penek, 10.11.1444 bitwa pod -warna 
«rzepraezamy wszystkie zaintere- 6% | | 
-owane osoby, 11.11.1918 J.Piłsudski obejmuje wła 


dzę, Święto Niepodległości 
| 14.11.1306 rzeź Polaków w Gdansk 

.crzy przedruku notatki o Cz.Sła- przez Krzyżaków | | 
aii ze Sztokholmu/s.28/ opuścili | | 
Smy.dane dotyczace źródła: 20,11.1925 śmierć S,Żeromskiego 
Berlingeke Tidende 2 29.5.1976 r | 

22.11.1918 zwycięski koniec obrony 

..0000000000 Lwowa 


-Ya 8.30'w "Znokautowanej olimpia 26.11.1655 śmierć A.Mickiewicza 
dzie" podaliśmy, że Borys Onieze gi 

nko jest szpadzistą, a faktycznie 28.11.1627 zwycięska bitwa morska 

żostał on zdyskwalifikowany doży- ze Szwedami pod Oliwą | 


r , «1. 
' 
i . n 
EERSTE TA RAR EET RA tå wb TOM D RAA W ————— 0008 | 
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